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®~O:JC.zVZNA 
c? tydzień na tej stronie znajdujecie tekst i foto­

gr~le z różnych dziedzin życia Polski Ludowej. Do 
kazdego tekstu załączamy konkursowe pytania. Kiedy 
z~romadzicie już wszystkie pytania, odpowiecie na 
nu; razem na jednej kartce i wyślecie ją do redakcji. 
Wowczas nastąpi losowanie nagród. 

':- więc ~waga: nie przysyłajcie odpowiedzi po 
kazdym odcinku! Czekajcie, aż ogłosimy zakończenie 
konkursu! Tymczasem zbierajcie kolejne odcinki kon­
kursowe! 

Spust surówki z III wielkiego pieca 

S T ARY afisz: ,,obywate­
le! Każdy może znaleźć 

pole do pracy tak szerokie, 
j 'k tylko ;e"!t w stanie objąć 
~ u.'oim r02um.em. swoją ener­
lJią i sercem. Czekają TOZ­

walone fabTyki i milczące 
warsztaty ... ". 

Podczas wojny uległo znisz­
czemu 65 procent zakładów 
przemysłowych. Najmniejsze 
stosunkowo straty poniosły 
przemysły: włókienniczy (,.tyl­
ko" 48 proc. zniszczeń) i o­
dzieżowy 

3 stycznia 1946 roku KRN 
uchwaliła ustawę o nacjona­
lizacji · przemysłu. Wiedzie-­
liśmy: odtąd naród będzie 
pracowal dla siebie. W planie 
3-letnim (1946-49) wszystkie 
nadające się do odbudowy 
'większe zakłady zostały w 
zasadzie odbudowane. 

Plan 6-letni. Tempo zawrot­
ne. Do 1955 roku mnóstwo 
nowych obiektów. W sumie; 
12 tysięcy! Wśród nich. naj­
"\\oiększy olbrzym: - mias.to 
i kombinat hutniczy w Nowej 
Hucie. Powstaje zupełnie no­
wy przemysł okrętowy. Pro­
dukujemy motocykle i samo­
chody osobowe. W Gorzowie 
Wlkp. zaczynamy prooukcję 

pierwszego polskiego włókna 
syntetycznego ... 
Następne dziesięciolecie 

(1956---65) stało pod znakiem 
'wielkiego rozwoju chemii i 
przemysłu maszynowego. Kau­
czuk syntety<:ZIlY z Oświęci­
mia. turbiny z Elbląga. pral­
ki, telewizory, maszyny elek­
tronowe, petrochemia płocka, 
"Azoty" puławskie, nowe za­
kłady włókien syntetycznych ... 

W obecnej pięciolatce (1966 
-70) nowe dziedziny: auto­
matyka i elektronika (m. in. 
polskie urządzenia na pokla­
dzie satelity ,,Kosmos 261"). 
nowe giganty: kombinat celu­
lozowo-papierniczy w Swie­
ciu, fabryka opon samocho­
dowych w Olsztynie, huta a­
luminium w Koninie. W bu­
dowie: kombinaty chemiczne 
w Gdańsku, Policach i Włoc­
ławku. W Nowej Hucie rusza 
największa inwestycja polskie­
go hutnictwa: walcownia-sla­
bing - urządzenie,. które po­
siadają prócz Polski tylko: 
ZSRR, USA, NRF. 

W ciągu 25 lat przekształci­
liśmy naszą Ojczyznę w 
kraj przemysłowo-rolniczy. 
WyprowadziliśmY Polskę z 
zaścianka na 'drogę wiodącą 
w szeregi państw wysoko roz­
winiętych .gospodarczo. 

Rozciągarki włókien poLiestrowllch 

PYTANIA KONKURSOWE 
4) Czyje imię /Bosi kombinat hutniczy w Nowej 

Hucie? 
:i) W którym mieście wyprodukowano pierwsze 

pol~hie włókno syntetyczne (stylon)? 
6) '\\ którym mieście produkujemy elanę? 
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.Już po starcie 

Bohaterem filmu jeSt młody prak­
tykant fryzjerski opanowany manią 
posiadania samochodu wysokiej kla­
sy. Na razie myje gło'wy, odnosi 
peruki, przyjmuje napiwki i marzy 
o wzięciu udziału w prawdziwym 
rajdzie. Ale jedyny pojazd mecha­
niczny, jakim nasz bohater dyspo­
nuje, to ,.kapryśny" motorower. 

Przy pomocy kolegi przebranego 
za maharadżę, Marc zdobywa na 
krótko wóz marki Porsche, ale mu­
si go zwrócić przed wieczorem. 
Sprzedaje wszystko co ma jakąkol­
wiek wartość, żeby wypożyczyć sa­
mochód choćby tylko na dzień raj­
du. Po czym dowiaduje się, że wy­
pożyczający musi mieć minimum 
dwadzieścia trzy lata. Aż dwa­
dzieścia trzy lata ... 

'Jest to film o młodości. !Za-
chłannej, gwałtownej, niecierpli­
wej. Zrealizowal go, na zamówienie 
wytwórni belgijskiej, polski reżyser 
Jerzy Skolimowski, twórca "Ryso­
pisu", ..."Walkoweru", "Bariery" -
filmów, które miały cechy autobio­
graficznej opowieści, dotyczyly .PO­
średnio lub bezpośrednio życiorysu 
reżysera. Realizując film w iBelgii, 
Skolimowski musiał się z koruecz.-

ności oderwać od spraw Polski, po­
kazać inną m1odość niż wlŚSIlą. W 
dałszym jednak ciągu pozostał przy 
problematyce młodzieżowej. 

Bohater "Startu" - iMarc wycho­
wał się w kraju, mniej dotlkn:iętym 
wojną, w kraju sytym i dostatnim. 
Marc żyje -dniem dzisiejszym. Jest 
niecierpliwy. Wszystko, czego prag­
nie, chce mieć natychmiast. Jego 
pogoń za wymarzonym samochodem 
na rajd to wariacka szarpanina. Ale 
pasja zaraża przypadkowo poznaną 
dziewczynę, która pomaga chłopcu 
do ostatniej chwili. Tą ostatnią 
chwilą jest nocleg w hoteliku tuż 
przy polu startowym. Zmęczeni sza­
loną wędrówką, młodzi zasypiają. 
Budii ich ryk startujących samocho­
dów. Marc zdobył w końcu samo­
chód, ale po ogromnym napięciu 
nastąpiło odprężenie. A może dalsze 
czuwanie było już ponad jego siły? 
Zaspa}. Po prostu zaspał. Obudził 
go zwyczajny dzień. Pójdzie do 1"0-
boty, odda szefowi w6z, będzie znów 
mył głowy i zbiera! napiwki. 

W roli Marca wystąpił francuski 
aktor Jeoo-<Pierre Leaud drobny, 
nerwowy, antypatyemy i doskona­
ły. Film jakby stworzony dla nie­
go, podporządkowany aktorowi. Mo­
że daatego tak zupełnie inny niż 
znane nam filmy Skdlimowskiego? 
Swietna muzyka Krzysztofa Korne­
dy-Trzcińskiego, naszego czołowego 
przedstawiciela nowoczesnego jazzu, 
twórcy muzyki - choć na filmowe­
go kompozytora rzadko zwraca się 
uwagę - do takich filmów jak: 
"Prawo j pięść", ,.Pingwin", ,.Ba­
riera", "NÓż· w wodzie" i wielu 
innych. 

B. CIECIERSKA 
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K ARETKA Pogot~wia dojeżdzala do szpitala.. 
Pielęgniarz sJedzlal w szoferce. Akurat obaj 
z kierowcą klęli deszcz, który rozpadał się na 

dobre, a do asfaltowej szosy brakowało jeszcze 
kilku kilometrów, kiedy Maryna zaczęła stukać 
w okJenko i płakać, że ojciec już chyba nie żyje. 

Sama nie wiedziala, czy plakała wlę<:ej ze stra­
chu, Cl.y z żalu do matki. Nie kto .inny jak matka 
przecież miala obowiązek towarzyszenia ojcu w 
takiej chwili. Ale matka od rana, po wizycie le­
karza, była tak roztrzęsiona., że kJedy przyjechali 
karetką - nie mogli się z nią dogadać. A na 
Jack ... nie można bylo nigdy liczyć. Teraz też nie. 
Czternaście lat skończył, a takj tchórz. 

Ojciec usunął się z ich życia cichutko, nie­
śmiało, jakbY z gór! przepl'aszając a kłopoty, ja­
kie sprawi im tym odejściem. Bo kłopoty będ~. 
Naprzód z formalnościami pogrzebowymi, a póz­
niej ... Później - lepiej nie myśleć. Kto właściWie 
potrafi utrzymać ten dom? Mama? Przecież nie 
ma żadnego zawodu. Maryna? Dopiero rozpoczęła 
staż. Ten smarkacz Jacek? Jemu tylko gitara w 
głowie. 
Można powiedzieć, że ojciec umarl w bardzo 

niestosownej chwili, kiedy domowi przydaloby Się 

dużo pienię--dzy. Maryna, nareszcie wyzwolona ze 
szkolnej granatowej sukienki, dopiero zaczęła się 
na dobre .,ubierać". A przecież, zanim zdecydUją 
Się ze ZbyszkJem na ślub, musi być nie tylko 
"ubrana", ale i wypo.<;ażona chociażby w tapczan. 
stół i nowoczesne foteliki. Tak się umówili. Ro­
dzice Zbyszka pokryją część kosztów spółdziel­
czego mieszkania, a Maryr.a kupi meble. Z tych 
starych, rodzJcielskich gratów OlC nie weźmie. Za 
nic w świecie! 

Tylko taki człowiek jak ojciec fQógl spokojnie 
patrzeć co dzień na te poniemieckie br~yda~tw~ 
kupione ongiś. tuż po wojnIe, w urzędZie lIkWl­
dacyjnym. Tylko taki człowiek, który nigdy si~ 
o nic nie dobijał, nigdy ani słówkiem nie pisnął. 
że coś mu się od życia należy ... 

J:lk też matka mogła z nim tyle lat wytrzymać?! 
Przecież Ojciec zupełnie n'Te pasowal do dzisiej­
szego życia Małomówny. zapracowywał się w fa­
bryce, był brygaozistą, wciąż .. odpowiadal" za ja­
kier ś różnych ludzi. czasem wysyłali go na cale 
miesiące z ekipą w drugi koniec Polski. To 
wszystko myślała Maryna musiało być 
okropnie nudne. Zawsze uważała, że rodzinny 
dom - l. ojcem ł z mamą, nie by: ciekawym 
gniazdem. Od siódmej klasy marzyła o tym dniu. 
kiedy wreszcie wyrwie się z domu. pozna inny, 
kolorowy świat, będzie sama sobie panią. spot~a 
wielką miłość... Ta miłość czekała już na m~. 
Tylko że przez tę nagłą śmierć ojca wszystko SJę 
komplikowało. Łzy zakręciły się w oczach dziew­
czyny. Jakiż ten los z,oś~wyl 

* 
LEDWIE w fabryce dowiedzleli się o śmierd 

ojca, zaraz przyszli stamt~d ja~y'ś ludzie, 
przedstawili się, że są z oJcowskJe] brygady 

ł powiedzieli: z trumną załatwią, pieniądze rada 
zakładowa przYdzIelila i w ogóle oni l tamci 
z dyrekcji - pomogą. Trochę to było dziwne dla 
Maryny. A jeszcze dziwniejsze. że na pogrzebie 
zgromaciziło się tyle osób. Naprzód szla ol"kiestra 
fabryczna, a za rodziną nie tylko cała brygada 
z wielkim wieńcem, ale i kilku ważnych urzędni­
ków z przedsiębiorstwa. przewodniczący rady za­
kładowej, grupka młodzieży z tarczami przyfa.. 
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Na moście Poniatowskiego 

wiatr śnieg ukośnte rozklada. 

N a moście Ponic.towskiego 

śniegiem kurzy balustrada. 

brycznej szkoły i jakieś delegacje z dwóch in~~ch 
zakładów, aż z końca Polski. Budowal tam OJClec 

Latarnia w OCZ'/l nas razi, 

ośnieżona do połowy. 

Niewiele ludzi zgromadzil 

przystcmek autobusO'W'!l= 

ze swoją brygadą· . 
Zanim sypnęli grudkami ziemi na ~oglłę 

pożegnali ojca uroczyście. Pierwszy m~wlł ~~e­
wodn.czący rady zakładowej, potem ktos w Imie­
niu dyrekcji, potem chłopak ze szkolną tarczą· 

tylko nas dwoje. Stoimy 
przy tym przystanku nad rzeką ....... 

dwoje ludzi 1.0 głębi zimy 

Jak w Ol~bi lasu białego. 

MARYNA słuchała w skupieniu. O kimże oni 
mówią z takim żalem? O jej ojcu?! Że 00-
szed! szlachetny człowiek, kochający swój 

kraj i ludzi, skromny, a przecież ważny w fa­
bryce. Ofiarny ... Wzorowy brygadzista ... Opiekun 
nieznośnych smyków... Kochany k"llega. PrZYJa­
cieL Nie zapomną go ... 

Parę by tu wron postawić, 

tak ze trzy, pośrodku jezdni, 

poobracać ;e dziobami 

ku sobie, na śniegu gwiezdnym.. 
O kimże oni tak mówią?! 
:"0 raz pierwszy w ciągu tych ostatnich, stra­

sznych dni przestała myśleć o Zbyszku. meblach 
i swojej przyszlości. Po raz pIerwszy plakała 
czystymi łzami. myśląc tylko o nim - o ~jcu. 
O swoim - jaJ{by nieznanym dotychczas, OJcu ... 

M. Jas. 

Niechby staly. Wiatr niech wionie 

wzdłuż i chmurom twarze zmieni4. 

Chciałbym i te trzy łby W1'onie 

ocalić od zapomnienia. 

Przed półroczem 
DROGIE CZYTELNICZKI, ko­

chacie swoje dZIeci t chCiałybyś­
cie nieba lm przychlll'ć. A czy 
pom.yślałyścle k, icdyś Jak bardzo 
Waszej mqdreJ miłOŚCI wymaga 
choćby lak eLemcncarnJJ obowlq­
zek dzźecka Jak oorablOnLe lek­
cji? Czy pamiętacie o tym, że nie 
latwo być dobrym uczniem? 

Obliczono, że prz'eciętny licea­
lista pracować musi umysłowo 
około 9-10 godzin na dobę, aby 
móc sprostać chociaż z grubsza 
wymaganiom szl<oły. "Z grubsza" 
- zbadano bowiem, że gdyby 
uczeń chciał rzeczywiście wyko­
nywać zawsze wszystkIe. obowią­
zujące go zadania. z jednakową 
dokładnością - zabrakłoby mu 
czasu na odpoczynek, zabawę, a 
nawet.., może musiałby ograni­
czyć ilość snu. 

Wymagania szkoły są duże, a 
praca ucznia trudna, chociaż z 
pozoru wygląda łatwo. Uczeń nie 
musi przecież zarabiać na życie, 
"wypruwać sobie żył", czy też 
tkwić w garach" - co mu nie­

kiedy wypomina zdenerwowany 
ojciec lub matka, w momentach 
konfl iktowych. Jednak uczeń 
pracuje i to wcale nie lekko, 
Trudno zmusić umysł do tego, 
aby zawsze jednako\vo chłonął 
wiedzę jak gąbka - niezależnie 
od warunków, okoliczności, czasu 
trwania nauki... Od dawna już 
uczeni informują o tym, że nie 
wolno przedłużać ponad dopusz­
czalną liczbę godzin nauki, bo­
wiem wskutek zmęczenia wiedza 
nie "wchodzi do głowy", a na­
wet zapomina się wtedy rzeczy 
już znane. 

Jak wiec pomóc uczniowi w 
zorganizowaniu jego warsztatu 
pracy. aby możliwie skrócić mu 
czas nauki, aby nle dopuścić do 
zbyt długiego ślęczenia? Chłopcy 
:: TXb zac;tanawiali się któregoś 
dnia wspóln:e - co im hardziej 
przeszkadza w nauce domowej: 

brak własnego kąta, połączony z 
przenoszeniem się niekiedy "z ca­
łym majdanem" z biurka na pa­
rapet okienny, czy też hałas? 
Hałas jest naj gorszy - stwier­
dzili. 

I rzeczyWJSCle. Spokój przy 
pracy umysłowej jest chyba naj­
ważniejszy. Badania wykazują, 
że w hal.~sie liczba np. błędów 
w obliczeniach wzrasta o 20-30 
proc. Hałas powoduje także bar­
dzo szybkie zmęczen:e. 

Trudno wprawdzie wymagać, 
aby nasze ciasne, akustyczne 
mieszkanko mogło w godzinach 
odrabiania lekcji zmienić się \V 

"kamerę ciszy". Warto jednak 
wiedzieć, że nie wszystkie od­
głosy domowego życia pr:zeszka­
dzają w jednakowym stopniu. 
ale niektóre z nich są wprost 
nie do zniesienia... Do ciChej 
krzataniny matki w sąsiedniej 
kuchni ucho łatwo przywyka i 
odgłosy te obojetnieją. Jeśli jed­
nak mama jest zdenc:wowana i 
demonstracyjnie głośno przesta­
wia naczynia - już gorzej! Na­
pieta atmosfera udziela się ucz­
niowi l bardzo utrudnia pracę. 
Podobnie z rozmową. której tru­
dno przez dluższy czas zupełnie 
w domu uniknąć. Kilka spokoj­
nie wypowiedzianych słów roz­
mowy nie przeszkadz~ tak silnie 
- jak te same nawet słowa. ale 
w intonacji napastliwej i kłótli­
wej. Bardzo również przeszkadza 
szept. Niby brzmi on ciszej niż 
zwykła rozmowa, ale jakoś tak 
dziwnie skłania do tego. aby 
właśnie szczel!:6lniej nastawić 
ucha ... 

Antek jest \V szóstej klasie 
i ma trudności z geometrią. Roz­
wiązuje zadanie domowe. pod­
czas gdy w tym samym pokoju 
mama z sąsiadką "wyciągaj a" 
bieliznę do magla. Co chwila nad 
głową chłopca rozpina się biały. 
szeleszczący od krochmalu na-

miot z prześcieradła, potem krót­
kie szur, szur i wreszcie chwila 
cisz"... Odcinek AB prostopadły 
do AD ... I wtedy właśnie w plą­
taninę zadania wdziera się głos 
mamy: - .. Skoczyłbyś. Antoś, 
po cukier. bo Sklep zamkną", 
Pomóc mamie trzeba. Antek 
.. skacze" po cukier, ale do za­
dania ponownie zabrać mu się 
trudno. 

Psychologowie twierdzą, że 
przerwanle uczniowi pracy w 
trudnym momencie - podwaja 
niekiedy jego wysiłek myślowy. 
Bywają takie domy, gdzie wa­

runki do nauki są prawie ideal­
ne. Jola ma własne biurko % 
szufladami, krzesło. odpowiednio 
wysokie w stosunku do jej wzro­
stu. lampę stojącą. obowiązkowo 
z lewej strony, trochę z tyłu ... 
Wszystko przepi~owo. jak z pod­
ręcznika. A jednak... W doma 
J oli brakuje przyjaznej, pogod­
nej atmosfery i szczerego zain­
teresowania nauką dziecka. Ma­
ma czuje się wprawdzie w obo­
wiązku "pilnować" lekCji Joli. 
nie umie jednak ukryć faktu, 
jak bardzo ją to męczy i nudzi 
Każde niepowodzenie córki przyj­
muje sceną gniewu, demonstru­
jąc zarazem własną złość i wła­
sne niezadowolenie z życia. A 
tymczasem badania psyChologów 
wykazały. jak bardzo niekorzyst­
nie wpływa na dziecko brak mi­
łości i serdeczności najbliższych. 
Zaobserwowano także, że wszyst­
kie czynności związane z nauką 
przebiegają o wiele sprawniej 
w atmosferze spokojnej i pogod­
nej. Dziecku bardzo potrzebne 
są słowa zachety, czasem po­
chwala czy uznanie. Potrzebne 
są rozmowy na tematy szkolne, 
rozmowy o nauce, która byłaby 
traktowana przez dorosłych z ta­
ką samą powagą, jak icb wła­
sne, zawodowe sprawy. 

Przypominamy Wam o tym 
wszystkim przed końcem póŁro­
cza. Kiedy będziecie uczestniczy­
ły w wywiadówkach pomyślcie 
ny zrobiłyście wszystko, Co do 
Was TlaLeży, aby Wasze dziecko 
osiągnęło jak najlepsze rezulta­
ty w nauce. 

H. BIELSKA 
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TA PRZEKLETA WOJNA 
Na małej sta~yjce majora LikatowlI spotyka 

Diecodzienna przygoda. Jakas nieznajoma kobieta 
rozpoznała w nim swego męża. którego przez 
tyle tat oczekiwała wraz z cor~zką Tanią. Nie 
pozwala majorowi wyjaśnić nieporozumienia l 
prowadzi go do domu. Tam wręcza mu do prze­
ezytaJnia pakiet listów, które mają Likatowowl 
udowodnić, że to <}n je pisa!. 

(Dokoóczeni~ & pOprzedni~go numeru) 

1 w ostatnjm liście, wysłanym z idącego na 
front transportu nieznany majorowi człowiek przy­
zywal żonę, by czekała jego powrotu. 

Jeżeli chodzi o dane faktyc:7.ne, m3jor ustalił, 
~o następuje: inżynier-geolog, Michal Wasiljewicz 
S izow, przybył w lipcu 1940 roku z Leningradu. 
W końcu października zarejestrowal małżeństwo z 
Anną KiriHowną Murawjewą, studentką trzeciego 
roku, wrócił do LenIngradu i z dnia na dzień 
oczekiwal przyja.zdu żony lecz ta zachorowała, a 
późn iej lekarze poradzili, ze względu na zdrowie 
przyszłego dziecka, doczekać się poroou na mieJ­
scu. Przyszły ojciec zamierzał przyjechać w koń­
cu czerwca 41 roku lecz, rzecz prosta, nie mógł 
już tego uczynić. Poszedł na ochotnika na front i. 
naj prawdopodobniej, zgorzal w płomieniu wOJny. 
Żona (major wiedzial o tym od kobiety) wysła­

Ja do LenIngradu dziesiątki listów lecz na żaden 
nie otrzymała odpowiedzi. 

Zachowane zdjęCie męża było płodem prymityw­
nej twórczości amatora. a powiększona odbitka od­
retuszowana z niesumiennym profeSjonalizmem 
partacza. 

"Pięć lat! Pięć lat!" - kiwał głową major z go­
ryczą. Zr.ozumial, że przez te lata wizerunek uko­
chru-ego człowieka zatarł się w pamIęci kobiety; 
nie zmyta i nie zatarta pozostała tylko miłość. Ona 
sama, chora z milości l tęsknoty oczekiwania, 
stworzyła w swej myśli i pamięci wlasny obra2'~ 
Przez wszystkie te lata, nie wierząc ani chwili 
w śmierć męża, pragnęła spotkania z nim, jak 1a­
knie wilgoci spalony pustynią człOWIek gotów 
uznać za wodę każdą, podobną do niej CJecz. Mi­
łość. która oślepiła swym wybuchem kobietę -
uszkodziła jej wzrok. 

"Co jej powiedzieć ? Jak ją przekonać? Nie je­
stem psychiatrą! jam zwykły człowiek!" - dumał 
z rozpaczą majar. "Co za okropność! Co 
robić?" 

- Taniu - odezwal się cicho. - Nie bój się. 
Chodz do mn ie. 

Krzaki Z<lchwialy się lekko, ale dziewczynka 
nie wychodziła. 

Major pOdszedł ku niej - położył rękę na cie­
płej główce dziecka. Dziewczynka, przyzwyczajo­
na. zdawała się oczekiwać czegoś, zapominając 
o jagodach. W warkoczykach mIała wpl~ione no­
we wstążki. 

- Chodźmy, Taniu - westchnął ml'ljor. 
W chacie gospodarowała tęga nieWIasta. Powi­

tala majora trudno przetłumaczalną mieszaniną 
Ukraińskiego, rosyjskiego i polskiego, głośno od­
dala chwalę Bogu za Jego dobrodziejstwa wl.glę­
dem bratanicy Anki 1 OCierając łzy, współczuła 
zmarłej babce Oksanie, której nie dane bvło zo­
baczyć wnuczki ani ojca wnuczki. Pośrodku po­
kOju stał nakryty do uczty stół; maJor dostr7..e~ł 
na niej butelki szampana, grube pIaty słonmy. 
szynki, pierogi, samogon w karafkach. 

- Przeczy tal aś mój list? - major podszedł do 
kobiety krzątającej się przy lampce naftowej. Li­
katow dał jej przed kąpielą list do matl<i kolegi, 
który zginął na jego oczach. Listu tego nie mial 
odwagi wysłać i pokazał go z myślą. że może ko­
biefa spostrzeże różl1lcę w charakterze pisma. 

- Tak, kochany' Jal,a szkoda! Co za tragedia 
matczyna! Prz~'kro je<;1 być zWIastunem n ieszczę­
ścia, lecz tak go kochałeś tego Sienożę i lepiej 
właśClwle, że to ty, a nie jakiś ... 

Ja nie o tym - major polożył jej rękę na ra­
mieniu . - Zwróciłaś uwagę, że charakter plsma_ 
nie mój? 

-- Nie wiem, doprawdy - -szczerze dzh'\'ila s.l~ 
kobieta. 

- Zobaczyłam pociąg i jakbym zerwała się. :z 
łancucha. 

- Major, trzeźwy i zFlmyś!ony, uśmiechnąl się 
z roztargnieniem. Kobieta, przytulona do jeg'o ra­
m ienIa. opowiadała, jak ciężko było samej w No­
wosybirsku: z trudem ukończyła instytut, wycho­
waha Tanię... Dziewczynl~a siedziala na kola.nacil 
majora i czule pl eśdła ciężką rę!,ę majora: 
-Goście rozeszli się wcześniej niż major przy­

PUSZC7..ał. 
- Misza! Misza! - zatkała kobieta obejmując 

majora. 
Spała, oddychając spokOjnie znużona, pieszc2'.o­

taml. od których odwyk la, tuląc sif' bezwiednIe 
każdą cząstką swojego śniadego ciała. 

"Co robie?" - . pomyślał major. Był kawa­
lerem. Korespondował wprawdzie przez ostat­
nie dwa lata z nauczycielką z Siel'puchowa, 
obiecywał przyjechać po zwycięstwie. nau-czvciel­
ka przy lala 7..alotne zdjęcia. O listach jej major 
nie mógł obecnie wspomnieć bez uczucia niesma­
ku, jako o całej nulości korespondenc-YJnej. p17.a­
śnej i nacIąganej, w rodzaju napisów na fOlO­

gl'ariach: "Miszy - Obrońcy Ojczyzny". A listy, 
listy leżC'ceJ obok kobiety - gdzież one? Zginęły, 
zmiecione wybuchem. podziurawione kulami, 
wdeptane w bloto ciężkim butem niemieckim Ale 
nie ;>.ginął ten. kto ochraniał Ich calość. Zabity, 
wyszedł z grobu. rozszarpany na kawałki s('alił 

się, powstał. Umarły, przyjęty p-rzez żone i córkę. 
A przecież, mimo wszystko. pozostać nie wolno. 

Rozstrzygnął major. Tragiczna omyłka może obro­
cić się w farsę, w tragiczne odkrycie prawdy Ile 
w a rt na prz)rklad sam tylko ,.ubaw" z naZWIska­
mI? Przypadek zamienił geologa z Leningradu na 
filologa z Moskwy. Trzeba zatem odejść. Ale, po­
rzucając teraz tę spokOjnie ŚpIąCą kobIetę i jej 
dziecko, do końca życia uważać się będ zie za 

zbrodniarza : przeclez o­
dejść - znaczy po raz dru­
gi zabie nieznanego mu 
człowieka. 

Świtało. Major w stal bez­
szelestnie. ubrał się szyb­
ko po frontowemu. Trzeba 
iść jednak. Spotka kobietę, 
tak samo, smukłą l śniadą, 
tak samo wierną mu i od­
daną, pokocha ją, będzie 
miał własną córkę ... 
Wziął plecal{ i ostrożnie 

uCh;ylił drzwi. Dziewczyn­
ka spała twarzą do ściany 
z rozplecionymi warkoczy­
kami, tuląc do siebie lal­
kę. Pozostawały ostatnie 
drzwi - do ogrodu. Otwar_ 
cie ich nie sprawiało ma­
jorowi trudnosci. Lecz, u­
nosząc już noge przez próg 
zamarł nagle w bezruchu. 
Wydawało mu się , że sły- . 
szy ostrożny szmer czy teź 
słabiutki podmuch wiatru. 
Zbliżył się cW łóżeczka i 
pochylił się nad śpiącą 

dziewczynką. Tak.. spała w 

Z tym wszystkim nie zapominał ani na chwilę 
że obok.. w sąsiednim pokoju, znajduj~ się dziew­
czynka i słyszał, czytając listy, jak bawiła się za­
bawkami. W bolesnym zdumien i.u, z.nosząc mo­
ralny ból, analizując wciąż los t.ej kobiety, major 
uchwycił nagle moment niezwyklej ciszy. Wstał 
i podszedł na palcach ku przymkniętyn: drzwiom. 
DZiewczynka stała prz} bita nieszczęściem . marsz­
cząc twarzycz.kę w grymasie bezdźwięcznego pła­
czu. Nie było żadnych widomych oznak nieszczę­
ścia; major zrozumiał, że dziewczynka, ~wiązana 
już z nim niewIdzialną ńicią, wyczuła, że on 
cierpi przelękła się l lada chwila wybuchnIe 
płaczem. 

- Naturalnie. Tyś był, na pev.'TlO, ranny w pra- Rys. A. Uniecbowskl 

istocie. lecz wargi jej po­
ruszały się, powtarzając 

bezdźwięczne jedno z naj-

- No. co ty! - pośpieszył ku niej, bio!"ąc ją na 
ręce i przytulając do siebie. 

Na tę chwilę nadeszła matka. 
- Cudowniel - wykrzyknęła. Nie krępuj się, 

Misza, ona z natury jest nieśmiala 
.VIa]or chciwie patrzył na kobietę. Jednolity ja­

snobrunatny rumieniec otulal ją tak szczelnie, 
że major z trudem powstrzymal się od pytania: 
co to - naturalna smagłość czy opalenizna? 
Uśmiech białych zębów i blask oczu rozjaśn ia ły 
nie tylko kobietę lecz, wydawało się, cały pokój. 

- Możpsz iść się wykąpać - powiedZiała ko­
bieta opuszczaJąc oczy, ponieważ dostrzegła, że 
jest przedmiotpm adorac·j i. . 

Laźnia dyszała suchym żarem, ZImna woda zdą­
żyła się nagrzać, kąpać się można bylo już daw­
no. lecz - dom .. ,li I się Likatow - szczególny 
takt i subtelność nie pozwalały kobiecie wejść do 
chaty. zanim nie skończy lektury. 
Wykąpał się szybko, lecz siedział jeszcze długo 

na śliskiej półce, odgadując z dręczącym uporem, 
dlaczego właśnie jego Objęła nagle mi~ość i opie­
ka Jak to się stało, że zawile współdziałanie 
przypadku ślepy traf, przeznaczyło mu zdrową. 
silną kobietę z nadwątloną psychiką? Ananke! 

Ubral się i wyszedł z łaźni, rozejrzawszy się 
szybko wokół z przyzwyczajenia, wrodzonego 
pr~ez lata niebezpieczeństw. Gęsto rozrosłe krze­
wy porzeczek zakołysały się, lecz major zdążył 
zauważyć schowaną w nich dziewczynLt:. Nie mo­
gąc doczekać się w chacie, pilnowała go teraz lu 
całkiem jawllie. 

wą rękę? 

- Tak, pod J assaml major nie rozumial 
jeszcze. 

- No, wlaśnie. Charakter pisma zmienił ci się­
rzekI a z przekonaniem. przytulając SIę policzkIem 
do jego ręki. - Ta przeklęta wojna ... 

W saezie, wokół chaty tłoczyli się ludzie. Baby 
zaglądał) do wnętrza, ofiarowując się z pomocą. 
Dwaj mężczyźni, byli żołmerze, statecznie, w peł­
nej gali z orderaml i medalami ora.. oplecioną 
butlą samogonu w nogach siedzieli na ławeczce. 
Major przyczepił swoje dystynkcje na włożoną po 
kąpieli bluzę i spojrzał w lustro. w którym od­
biła się biała sukienka dziewczynki. Była wciąż 
tuż obok.. 

W reszcie wszyscy zgromadzili się w pokoju. Je­
dli, piU, halasowali do późnej nocy. Mężczyźnl 

z żołnierską powściągliwością opoWiadali o wal­
kach na przyczótku sandomierskim. Wzbudziło ich 
zainteresowanie za jakie czyny otrzymał towa­
rzysz major tak wiele orderów? 

- Za różne - niechętnie odrzekl major i od­
powiedzial, jak kiedyś pod Kiszyniowem jego ba­
talion rozniósl w nocnej walce jakiś obóz. Major 
zostal podany do odznaczenia. Pojecha:. wyjaśniać: 
obóz, tabor, nie ma za co," Okazalo się, że był to 
sztab niemieckiego korpusu. 

- Jak s:ę domyśliłaś Aniu, żeby pójść na sta­
cję - zaIlytywano kilkakrotnie. 

krótszych słów w leksyko­
nie dziecięcym - słowo, któ.e wojna mogła wy­
kreślić na zawsze. 

- Ta-ta... Ta-ta_ Ta-ta... - szeptało dziecko 
wymawiając słowo, uzyskUJące nową treść, sło­
wo gigant, słowo, które stalo się wresZCIe rzeczy~ 
wlStością. 

Ta-ta._ Ta-ta - szeptały male wargi. 
- Tata! Tatal - slyszal major krzyki dziecięce. 

ich tkama ich drżące od łez glosikl i czIowieit 
ten, umiejący pokonać strach i rozpacz, poczuL, 
że włosy jeżą mu się na głowie, a skórę przenika 
zimny dreszcz.. Rozebral się szybko z jeszcze 
większą ostrożnością i położył obok kobiety, nie­
pokOJąc ją bezmyślnie czy może bezwiednie. 

- To ja - rzekl uspokajająco i zamknął oczy. 
Rano powiedzia1 przy śniadaniu: 

Aniu, trzeba się zbierać. Pójdę zaraz z Tanią 
na stację, dowiem się o pociągach. Pojedziemy do 
moich rodziców do Moskwy. 

- eo ty, Michasiu I - zdumiala się kobieta -
aJboż oni żyją? Przecież zmarli w Symferopolu 
jeszcze przed wojną I 

- Plączesz coś Aniu - zaoponował z wyrzutem 
major. Oni żyją, mieszkają w Moskwie. 

- Ale przecież... pamiętasz chyba ... w Nowosy­
birsku - kobieta spojrzała nań z przestrachem 
i widelec zadrżał w jej ręku. 

- ZapomniaŁaś po prostu - miękko odezwa! 
się major. - Ja mam także czasem podobne za",: 
niki pamlęci. Ta przeklęta wojna ... 

J>lfZelożyl Andrzej Cesar.t ~ 



IASTnp~y MISTRZA 
nien. m istrzowskie I samodzielne 
warsztaty - inne. najcl.ęściej zresztą 

wdowy, po mężu przejęły prawo do 
prowadzenia warsztatu i muszą za­
trudniać czeladnika. A są i takie. któ­
re pomagaly męi;owi w pracy, przyu­
czyły się za wodu i dzii ollrzymały 

tzw ... dyspensę" na wykonywanie 
drobnych napraw. 

łxrl.płatną naprawę "ob uwia. wpłacaJIt 
datlG pieniężne. W roku ubiegłym 

cech przekazał Polskiemu Komiteto­
wi Opieki Spo!ecznej dary rzecwwa 
warto~i 100 tysięcy złotych i bltsko 
20 tysięcy w gotówce. Przeciętnie 

każdy warsztat ofiarowuje Więc kil­

kaset złotych rocznie! 
Pod murami opasującymi war­

szawską Starówkę wznosi si~ . 

pomnik Jana K~1ińskiego. Szewc­
pułkownik w konfederatce, s 
w ysoko wzniesioną szablą słoi 

nc& cokole i przypomina pamiętne 
dni powstania 1194 roku, kiedy 
t o poprowadził na wroga maj­
strów . przekupniów i czeladź ze 
S tare,o i Nowego Miasta, pia­
s'karzy i przewoźników z Powiśla. 
P o wypędzeniu cars kiego woj_ 
ska ze s tolicy wszedł do nowo 
uh vorzonego rządu - Rady Naj­
wyższej, a po przybyciu Tade­
usza Kościuszki do Warszawy 
mianowany zostal dowódcą u­
fo rm owanego przez siebie pułku 
piechoty. dając .. tys iączne dowo­
dy waleczności i męstwa" . 

W dniu 28 stycznia mija 150 
rocznica śmierci Jana Kilińskie­
go. W przeddzień rocznicy skła_ 

damy wizytę warszawskim Da­
step('om mistrza J ana, szewcom 
zn:.cszooym w Cechu Rzemiosł 

Skórzanych im. Jana Kilińskiego. 

Otóż zw.ażywszy tak wielkie 
zaLety. 

że szewc potrzebny w każdej 

życia dobie 
ł że bez butów trudno żyć 

niestety 
sza nujcie szewców przez pamięć 

o ... sobie, 

T AK zachęcali niegdy~ warszaw­
SlCY szewcy swoich wspótziom­
ków dl" szacunku dla swego Za­

wodu, uznania dla swej pracy. Za­
chęcali. mimo że kogo jal~ l<'ogo, ale 
mieszkańców nadwiślańskiego grodu 
nie trzeba bylo do tego namawiać. 

Zawód przec ież jak świat stary. a 
cech wiekiem równy Warsz.awie. Bo 
choć oficjalne dokumenty mówią o 
z.ałoże-niu cechu w 1525 rOKU. to sta­
re zapiski dowodzą, że datę ~ można 
śmiało cofnąć o dwa wieki. 

Któtnie o daty są r7..eczą history­
kc'w. Nas interesuje to. co wypełni­

ło wieki istnienia cechu. Bo nie sa­
mą pracą przecież żyli warsz.a ws.cy 
szewcy. Jest więc zapisany w histo­
Mi chwalebny udział we wszystkich 
narodowych powstaniach. Pamiętać 

trz.eba o ogromnym wkładzie rz.e­
mieślników w odbudowę zniszcz()l~ej 

wojną stolicy. J o tych pierwszych, 
powojennych gwiazdkach, na które 
zapraszano osierocone dzieci. by 
chOĆby na.idrobniejszym upominkiem 
wywołać uśmiech na ich twarz.ach. 

Jak żywe stają przed oczami tra­
dvcje. gdy przeglądamy grtlbą. cięż­

ką księgę. na której -votymi litera­
mi wytłoczono napis "Kronika 
Cechu", gdy patrzymy na karty pięk­
nie zapisane przez cechowego kroni­
karza - oczywiście szewca z z..lłwodu 

Mariana PierzchlewSJkiego. W 
oszklonej gablocie - s7..tancar z wi­
zerunkiem Jana Kilińskiego. 

Dziś Cech Rzemiosł Skórzanych 
im. J. Kilińskiego zrzesza blisko t y­
sial' warsztatów firm znanych od dzie­
Sięcioleci, takich jak Lezący sobie 
150 lat warsztat Kielman6w, gdzie 
zawód szewca utrzymuje się w ro­
dzinie od pradziadów, aż d<> małych 

war·sztacików. 

JANA 

Pt'Zy kopytach siedzą przeważnie 
ludzie starsi, często już w wieku 
emerytalnym., wykonujący t)'lko 
dt'obne. a przecież tak bardzo po­
trzebne naprawy. Bo, mimo że roz­
winął się wielki przemysł obuwniczy, 
że powstaly kombinaty w Radomiu, 
Chełmku. Nowym Targu dostarcza­
jące na rynek miliony par butów -
tradYCje dobrego rzemiosł-o nie giną. 

Wśród rzemieślnikow nie brak ko­
biet. Niektóre jak Woźnia.kowa, Gąs­
kiewicz, Niedźwiecka mają u.praw-

Wiele starszych kobiet, wdów, uczy 
się zawodu dopiero dziś. Egzaminy 
mistrzowskie zdają mając po pięć­

dziesiąt. a nawet i ~eśćdziesiąt lat. 
Zciarzył się w warszawskim cechu i 
taki przypadek, że do egzaminu sta­
nęli jednocze ·nie - matka i dwu­
d7.iestoletni syn. Mat,ka zdała eg:ta­
min znakomicie, syn musiał przy­
stąpić do poprawki. 

- No cóż - pO'wiedział chłopak 

po egzaminie - matka rzeczywiście 

wieczOl'a.m.i. w domu uczyła się teorii, 
Mnie ciągnęło do kolegów. Spra­
wiedliwie się stało. 

Minął okres odbudowy stolicy, 
dźwignięto z gruzów piękny Dom 
S:t.ewców na Starym Mieście. I wów­
czas w ce<:hu im. Jana I<"-.i1ińsklego 

z.rodzJł się piękny pomysł: pomóc 
tym. którzy żyją w biedzie, samot­
ności, którymi opiekuje się Polski 
Komitet Pomocy Społecznej. Pomys.ł 

przerodzit się natychmiast w akCję, 

która trwa już kilka lat. Ni~ ma dziś 
w cechu rzemieślnika prowadzącego 

choćby najmniejszy warsztat. który 
by nie brał ud:tialu w akcji. Nawet 
ci. których nie stać na ofiarowanie 
pary butów czy pantofli starają ~iE: 

wesprzeć PKPS: wydają talony na 

Wszystko to płynie z dobrej woli 
lu<lt;i. Tych, którzy ofiarowują i tycR 
którzy zajmują się organizacją akcji. 
Raz w roku spotyka siE: grupa 14 
osób zajmując.vch się z.bieraniem da­
rów. Poświęcają swój czas objeżdża­
jąc rozsiane po stolicy warst;Laly, 
odbierają dary: miękkie pantofle. cie­
płe botki i mocne buty ze skóry} któ­
rej ponoć deszcz się nie ima. RobiolHł 
jak SIę patrl.y, solidnie, nie gorzej nl4 
za C7..asÓW mist,[.3 Jana. 

Tak to nie giną w cechu piękne 

tradycje. Niegdyś gdy potrzeba chwi­
li wl.ywała - szewcy przypasywali 
karabele, dziś spieszą na odsie<:z lu­
dZIOm samotnym. schorowanym, sta­
rym. I wracając do cytowanego już 

Wierszyka Chciałoby się dziś rzee -
szanujcie szewców nie tylko przez pa­
mięć o sobie ale także przez ich pa­
mięć o innych. 

J. PARADOWSKA 

JAK 
"W"6,rprostovva,ó 

ca fizyczna oyłaby bardzo wskaza­
na (oczywiście w miarę), ale nie za­
stąpi ona teczenia. Znieksztalcelllo. 
w sylwetce dziecka można usu.wa.ć 
tylko określonymi ćwiczeniami. In­
na .,gimnaslyka" mogłaby te znie­
ksztalcema nawet utrwaLić - odpo .. 
wiada mgr Adamska. - E, nic mu nie będzie - matka 

Andrzeja lekceważąco macha ręką­
od tego nikt jeszcze nie umarł. 

Tak. na pewno by nie umarł. ale 
może zostać kaleką. Prawe ramię 
Andrzeja jest już całkiem wyraźnie 
wy7.sze od lewego. prawa ło,patka zaś 
nieco wysta.iąca. . 

- Gd2ie odrabiasz lekcje? - py­
tam. 

Andrzej uczeń IV klasy pokazuje 
mi maty skrawek stołu, na którym 
oprócz książek i zeszytów znalazły 
się: siatka z zakupami. butelka od 
mleka, talerz z nie dojedzonym ma­
karonem i rrmóstwo innych drobiaz­
gów. 

- Trochę tu za ciasno - nie po­
trafię zdobyć się na ściślejsze okre­
ślenie bałaganu, jaki mam przed 
sobą. 

- Za ciasn9? - matka Andrzeja 
jest zd umiona. 
Długo jej tłumaczę, że w małym, 

zamienionym na lamus pokoiku 
można byJoby zrobić por:::ądek. wsta­
wić stol :k, krzesło. zrobić półki. An­
drzej miałby tam miejsce na odra­
bianie lekcji. r uczyłby się na pewno 
lepiej i nie skrzywiałyby mu się ra­
miona. Teraz potrzebuje już pom<>cy 
lekarza. 

Matka Andrzeja dziwi się: - Z ta­
kim qllLpstwcm do dokt07·a? .. Niech 
mi drzewa urąbie na rozpalkę, te­
pICj się wY91mnastllkuje. 

Lekarz s zkolny już trzykr<>tnie lde­
rowal Andrzeja do specjalistycznej 
pr zychodni międzyszkolnej. WZYwał 
matkę· Bez skutku. Trzy kolejne 
skierowania powędrowały do szu­
flady. 

- Kazik sqsiadki już trzy mie­
siące chodzi do przychodni. I jakoś 
nie przestał się garbić .•• 

W przychodni międzyszkOlnej przy 
ul. Hożej w Warszawie. gdzje leczy 
się Kazik. dowiaduję się, Że u chłop­
ca widać już korzystne zmiany. Ale 
trzy miesiące leczenia to stanowczo 
za mało. Tym bardziej że Kazik na 
gimnastykę korekCyjną przychodzi 
niezbyt systematycznie. Ma już 16 
rok, a w miarę wieku coraz trudniej 
o skuteczne wyleczen.ie wad budo­
wy, trwa to przeciętnie od roku do 
trzech lat. Aby wyprostować plecy 
trzeba ćwiczyć także w domu - co­
dziennie dwadzieścia minut i przez.: 

cały c~as pamiętać o prawidłowej 
postaWie podczas stania. siedzenia, 
czy leżenia. Wtedy dopiero można li­

S PECJALISTYCZNE PRZY. 
CHO DNIE MIĘDZYSZKOLNR 
zapewntaJą opiekę i kontrol~ 

lekarską dzieciom, u których poja­
wiły się wady pootawy, wzroku, mo­
wy. serca i tp. Działają one w każ­
dym mieście wojewódzkim opróc'l!. 
Klelc i Rzes.L.owa (w stolicy jest i~h 
osiem). Mali pacjenci z powiat~)wyd, 
miasleczek i wsi muszą dojeżdżać na 
konsultaCje do lekarzy speCjalistów 
wlele kiJomebrów. Należy się jednak 
spodziewać zmian na lepsze. W tym 
przekonaniu ulwierdziła mnie Wizyta 
w Sokolowie Podlaskim (woj. war­
S7..lłwskie). 

- Nosimy się z zamiarem otwar. 
cia wtasnej przychodni międzys7Jwl­
nej - m<1wi kierownik przychOdni 
obwodowej. lekarz pediatra Hl'nrvk 
TrL.:lSkow",ki. - Na razie mamy trud­
ności kadl·owe i lokalowe. W ciągu 
ostatnich lat już tylko niewiele dzi0Ci 
musim~ posylać do WOjewódzk iej 
PoradO! H igieny Szkolne~ - dotyczy 
~ pr7." padków szczególnie trudnvch. 
Pozostaje korzystają z opieki leka­
rzy specjalistów w Sokolowie. Uda­
lo nam się także zorganizować już 
w .naszym ~Ieście gimnastykEt korek­
cYJną· Magister WF Janina Tende­
renda ma pod swoją opieką okolo tUI) 
dZI€'Cl, w t .\'1Tl 90 procent skiero\\,' :l­
nych na ćwiczenia przez lel,arzy 
szkolnych. 

czyć na efekty. 
- Czy na przykład rąbanie drewno. Stu matych pacjentów będzie mia. 

_ jak sądzi matka Andrzeja _ mo- lo proste plecy. tak, jak inne dzieci 
że zastąpić ginlllas t ukę na drabm- objęte Ueo.nicz.ą gimnastyką. A 
kach? - pytam instruktora mgr Ali- res6ta np. mały Andrzej z którc" o 
nę Adamską. matką ro?..mawialam? Czy rodzice ~V' 

- Po wielu godzinach sied::enia w porę zrozumieją pot..rzebę leczenia? 
nic zawsze wygOdnych lawk,ach pra",! ,. IRENA CHOMAC 
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Hladek na spotkaniu w kawiarni obiecuJe 
Marcie, te próbne Zdjęcia rozpocz.ną się za 10 dnl. 

, Hla?onrowl . ni«: uszło uwagi to jej pełne po­
ządanla pragOlenle, postanowi? jej nadzieje spro­
wadzić do właściwych granic. 

- Takie trzy, cztery dni kręcenia., to jak na 
początek byłoby cudownie' 

:- Niech pani nie sądzI. że to takie proste; nieraz 
rezyser woli amatora niż gwiazdę. znającą zbyt 
dob~ze swe rzemiosło . W filmie nie należy grać, 
bowiem wszystko wyolbrzymia zaraz kamera 
j mikrofon - każde mrugnięcie oka j silniejszy 
ton głosu. Film rządzi się innymi prawami niż 
teatr, najważniejszą rzeczą jest tu naturalność, 
nawet najpiękniejsza twarz niczego nie zmieni. 

Nie mówił głupio ani zarozumiale. widać by­
ło, że osruehał się wielu sensownych poglądów 
ł Marta była zadowolona. że s'ę z nią tym dzieliŁ 
Wąskim szpalerem miE;;dzy stolikami przeszli 

obok nich dwaj mężczyźni na oko młodsi od 
Hladka, f wymienili z uś~iechem przyjacielskie 
pozdrowienia. 

- Cześć - powiedział jeden z nieh głośno. 
- Może sle - chłopaki, chcede d(" nas przy-

.iąŚć? - zapytał ich Hladek, nie zwracając uwa­
gi na to, czy Marcie to odpowiada. - SiadajCie 
jest tu dość miejsca dla takich dwóch rozpust~ 
n ików, jak wy. Myślę, że chy ba wam nie prze­
szkodzi obecność te; pieknej panny. dźwigającej na 
barkaeh osiemnaście lat. 

RoześmialJ się, a Marta gwalt('Jwnie się zaczer­
wieniła., nie ukrywająe niechęci wobec jego pa­
planiny. Nie miała już tu nk do roboty, chciała 
alę zerwać I p6jM do domu, ale pomyślała, że za­
pewne są to jakieś ważne osoo istości, i ~tego 
pozostała. starając się wydać jak najladniejszą. 

I' 

LUDOWA SPOLDZIELNIA Wy­

DAWNICZA 

-- Chyba nie ma pa- nie osiemnastoletniej dziewczynie. Jeszcze w ro­
ni ochoty grac w fil- ku ubiegłym Marta chadzała do kina lub teatru 
mie? - zapytał pierw- często odprowadzana przez matkę; jej SWObod~ 
szy z mężczyzn . o przy- ograniczaj rówOleż surowy regulamin internatu, 
jemnej. otwartej twa- Teraz postanowiła chodzić sama gdzie się jej 
rzy. i gwałtownym ru- tylko żywOle podobało. Było przecież jednak ko-
chem ręki posadził 0- niecznością powiedZieć matce gdzie bawiła aż do 
bok siebie swego towa- godzlOY dZieSIątej wieczór.' • 
rzysza. który wyglądał - Byłam z filmowcami' - Hladek przeobra-
smutno i zrezygnowa- ził' r b C ł . d nie. jak alkoholik. któ- . s~ę w JCZ ę mnogą. zu a Je nak zadowolenie, 

ze me mus! matkJ okłamywać. - Z pewnym asy-

, 
ry jeszcze nie zacząć stentem i scenarzystą omaWiałam sprawy staty-
pić. _ stowania i próbnych zdjęć, 

_ Chciałabym - po- -No l co powiedzie1i? 
taknęła Marta. - Za tydZień mają mi przysłać telegram, po.-

Rys. A. Swięcicka 

- No to trafia pani 
na właściwego człowie­
ka - roześmiał się no­
wy znajomy. którego 
nazwisko umknęło jej 
przy prezentacji. - Z 
Hladka jest stary gadu-
ła I żartowniś. ale umie 

się wystarać o wszystko. Może mu pani polecić żeby 
wytrzasnął skądś młode krokodyle, a po gOdZlrue 
przyprowad""; je pam na łańcuszku. Wałęsa się 

po Barrandowie jako dziewczyna do wszystkiego, 
Ale dostarczy filmowi każdej rzeczy, której po­
trzeba. i na odwrót - film jemu. czy nie tak? 

Te ostatOle miało zapewne jej dot.v~yć. Na tę 
śmla!ość odpowiedziała surowym spojrzeniem pie­
lęgn iarki. 

"Gdzie ja się właściwie <oJ1alazJam ?'! - po­
myślała . 

- Będę musiała już iść - oznajmIla - jest 
już póżno, a w domu czeka mnie śledztwo, . gdZle 
się podziewałam do tej pory. 

RodziCielski autorytet był pojęciem dosyć ob­
cym dla tego grona. wszyscy trzej uświadomili 
sobIe nagle, że dopiero opuściła szkolę, i przez 
chwilę zachowywali się wobec Olej jak wobec pen­
sjonarki. Pożegnała się z nimi t odeszła z Hltld­
kiem, który obiecał przyjaciołOm., że jeszcze do 
nicb powróci. 

- Rozumie się samo przez się, że panią odpro­
wadzę - powiedział i na rogu wsadził ją do tak­
sówki, sam siadając obok. 

- Przecież to blisko - oponowała, ale zacho­
wywał się tak. jakby dobrze wiedział, jak powin­
no się postępować z dziewczętami. W samochodzie 
do~nął Jej rąk. trzymających torebkę; zapewne 
I_Jał to być maleńki zadatek ich przyszłej pou­
fałości. "Nigdy do niej nie dojdzie - powtarzała 
sobie zapamiętale w duehu. - Nigdy". Drżały 
lej ręce i usta., gdy go już przed domem zapy­
tała 

- Jak pan myśli, kiedy nastąpi ta próba? 
- Kiedy już na dobre powrócimy z plenerów, 

sączę . że to będzie za tydzjeń, może dziesięć dni, 
Już kiedyś wspomniał o tym terminie, 
- Dobranoc - żegnała się, 
Kiedy ją jednak zagadną}. jakby stwierdza! 

oczywistość: 
- Z pewnością macie państwo telefon? 
Przeraziła się. 
- Nie, nie mamy, 
- Więc przyślę telegram z Trzebonla. bo tam 

teraz będziemy kręCIĆ, wie pani? Zobaczymy się 
przecież zaraz, jak wrócę, prawda? 

Wszystko się w niej buntowało przeciw temu: 
poczucie dObrego smaku. jej dziewicza młodość. 
dobre yrychowanie i uczucia Ale wszystko to 
zgasło w świetle filmowych jupiterów. Toteż bar­
dzie~ im niż jemu odpowiedziała: 

-- Na pewno. 

* Aneżka nie chciała toczYĆ z córką bojów na 
temat jej wyobrażeń o tym. co wolno, a czego 

nieważ nie mamy telefonu. albo też ktoś się tu 
U nas zjawi z pOWladomleniem 
Aneżka zawahała się; nie była pewna, jak ma 

się zachować wobec tych nowych wieści - cie­
szyć się czy lękać. ..Marta jest przecle? bardzo 
p~ękna - pomyślała z macierzyńskim zaślepie­
mem: - w filmie znajdowały oparcie dziewczę­
ta o wiele mniej przystojne niż ona i nie umiały 
tak pJęknie mówić. jak Marta". 
Jednakże kontakt z ludżmj ze świat sztuki, a 

takżp plotki. które nie ominęły l biura podróży, 
kazały jej się mieć na baczności. 

- Bądź ostrożna z tymi ludżmj - powiedziała 
zalękniona I Ole uspokoił jej przeczący ruch rę­
ki Marty. - Bardzo szYbko mogłabyś sję poczuć 
stara I doświadczona, Marteczko. 

Marta uspokoiła ją, jak malą dziewczynkę. 
- Nic Się Ole bój. mamo, przecież mnie znasz 

2 wiesz, że nie jestem jak te dZlsJejsze dziew­
częta 

Praga dyszała letnim upałem. Aneżka oszczę­
dziła parę Sł'tek, by mogły obie wyjechać na wieś 
na jakiś tydzień. ale teraz nie śmiała ruszyć tych 
pieniędzy. nie wiedząc, czy Marta nie będzie cze­
goś potrzebowała przy starcie W niedzielę wy­
jechały do Pruhonic l spacerowały po rozległym 
parku. obie małomówne ł zagubione w niepewno­
ŚCJ co do przyszłOŚci Marty. 

Nie snuły już żadnych planów f wydawało się, 
że jeszcze przez długi czas nie odważr się na to, 
ale błękitne niebo nad nimi budziło nowe na­
dzieje. Marta poddała się lm, może dlatego, że 
w parku tak wszystko kwitło f pachniało. Marta 
z zadowoleniem wpatrywała się w niebo. tak 
piękna pogoda panowała już od kilku dni, z pew­
nością nie pada również na Trzebońsku, zdjęcia 
plenerowe do filmu, którego nie znała potoczą 
się bez przeszkód i wkrótce zostanie wezwana na 
próbę. 

l rzeczywiście. W poniedziałek rano otrzymała 
telegram, nadany już w Pradze: 

"Próba pod koniec tygodnia, bliższe ln!onnacje 
wieczorem o ósmej w klubie filmowym. Hllldek". 

Ucieszyła ją bardzo treść tej depeszy, za to w 
mmejszym stopniu myśl o nadawcy. Stanowczo 
jej się nie podobał - miał brzydkie paznokcie, 
niegustowne buty l obrzydliwe zamiary, była wy­
starczająca sprytna, by patrzeć na niego bez złu­
dzeń, ale matka nie powinna o tym wiedzieć w 
żadnym wypadku. Wtedy bowiem mogłaby się 
pożegnać z filmem. 

- Czy nie powinnam tam pójść z tobą? - za­
gadnęła Aneżka, jakby odgadując myśli Marty. 
- Wiem. że jesteś już samodzielna., ale masz do­
piero osiemnaście lat 1._ nie możesz przecież cho­
dziś gdzieś sama wieczorem z nieznajomymi ludź­
mi. 

- Ale to przecież klub filmowców - roześmia­
ła się Ma.."ta - No, a gdybym miała n.oeny dy­
żur w szpitalu, też byś ze mną poszła? 

- To zupełnie COŚ innego - odpowiedziała nie­
apokojnie Aneżka. 

D.C,N. 

Tłum. DONATA CIEPIERKO-ZIELffl'S({A 

dla faszystowskiego reżimu. Ce­
na 10 zł 

IRENA DOWGIELEWICZ 
.. Most", Opowiadania o tematy­
ce okupacyjnej. Cena 11 zł . 

.,Twierdzą Dam będzie każdy 
próg", O uczestniczkach ruch'U 
ludowego walczących z hitlero­
wskim okupantem. Sylwetki, 
",'spomnienia, artykuły, fotogra­
fie Wybór t opracowanie Marii 
Jędrzejec, wstęp prof. dr Józefa 
Chałasińskiego. Cena 52 zł, 

JULIAN KAWALEC .. Wezwa­
nie". Nowa powieść popularnego 
pisarza Cena 22 zł. 

JOYCE CARY .. Mój ulubienlee 
Cbarley" O przestępczej młodzie­
ty Przełożyła Zofia Kierszys. 
Cena 25 zł (dla prenumeratorów 
serii "Klub Interesującej Książ­
ki" - 20 z1.), 

ROMA IN ROLLAND .,Cola5 
Breugnon'". czyli .. zYJe jeszcze 
cZłowiek poczciwy" Wyd. X 
sławnej powieści, pełnej soczy­
stego humoru, Przełożył Franci. 
szek Mirandola. Cena 10 zł. 

HALINA RUDNICKA .. Zie­
lona rakieta". O niezwykłych 
przygodach, o zwycięstwie ludzi 
nad żywiołem i nauki nad przy­
rodą. Powieść dla młodych l 
starszych. Wyd. III, cena 25 zł. 

TEODOR GOZDZIKIEWICZ 
.. Fryckowe lato", Opowieść, wy­
różniona w 1949 r. na między­
narodowym konkursie na scen .... 
riusz z życia Fryderyka Chopina. 
Yl1d. lV, cena 14 U. 

BOHDAN ARCT "Cena tycia". 
Rzecz dzieje się na Dalekim 
Wschodzie. Cena 25 zł. 

JOZEF STOMPOR "Partyzant 
ed starego". III wyd, powieści 
znanego pisarza lekarza. 
Książka zatwierdzona do biblio­
tek szkolnych. Cena 22 zł. 

PIW 

MARIA MOROZOWICZ-
S~EPKOWSKA ..z lotu pta­
ka", Barwne wspomnienia sław­
nej aktorki j popularnej pisarki. 
Sporo :.tdj~ć. Cena 50 :.t.ł.. 

WIKTOR KON1ECKI .. Klo 
patrzy w cbmury". Powieść o 
mocnych ludziach, męskiej przy_ 
Jaźni- Przełożyła Witolda Jurkie­
wicz. Cena 15 zł. 

CZYTELNIK 

ST ANISLA W BORAK ,.Po­
Itelnia", Zakulisowy świat hitle­
rowskich Niemiec, metody psy­
ehicznego nacisku woł}ec więź­
niów - Niemców, nlewygodn.ycll 

ZOFIA BYSTRZYCKA "Sa­
motność", Powieść o miłości; 
przeczytają ją przede wszystkim 
kobiety. Wyd. IV, cena 23 zł. 

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTO­
WICZ "Kariera Nikodema Dyz­
my" Głośna swego czasu po­
wieść sensacyjno-satyryczna, 
także sfilmowana (w roli tvtuło­
wej Adolf Dymsza). Wyd. V. ce­
na 10 zł . 

TOMASZ MANN .. Opowiada_ 
nia". Przełożył Leopold Staff, 
posłowie Romana Karsta. Wyd. 
IIl. cena 12 z.1. 



NajWjrbitnie)sl lekarze-:Jed!atrzy, CU'cłlltekd. 1n .. 
tynierowie opracowują w tej chwili szczególowe 
Uilożenia programo\\e Centrum Zdrowi Dziecka. 
Do dyskusji nad Centrum włączyły się instytuty 
i towarzystwa naukcwe, akademie medyczne, wo­
jewódzkie oś rod Iti matkJ t dziecka. wydziały Ulro­
wia t opieki społecznej. Opinie ł uwagi tych 
wszystkich placówek zostały wzięte pod uwagę. 
Centrum Zdrowia Dziecka będzie więc ośrodkiem 
wyposażonym w najnowocześnle)sz.a aparaturę I dysponującym najle~ kadrą lekarską I pie­
lęgniarską. PozwoU to na leczenie trudnych, 
skomplikowclOych schorzeń u dzieci. m In. nowo­
tworów, Jak również chorób psychicznych. W 
Centrum podjęte zostana badania naukowe. szkolić 
się bedzie także rulode kadry lekarzy t personelu 
medycznego. Słowem Centrum stanie się szpita­
lem wiodącym. stosującym w praktyce najnowsze 
~dobycze medycyny - tak w zakrE'si leczenia, 
jak zapobiegania chorobom, 8 także rehabilitacji 
po przebytej chorobie. Niedługo już zostanie roz­
pisany konkurs na prOjekt Centrum, który jak jut 
wiemy - stanie w Warszawie-Międzylesiu. 

Obecnie wpłaty pieniężne zebrane na Pomnik­
eentrum, jak również wartość materiałów t robo­
cizny zadeklarowanych prze% zakłady pracy prze. 
kroczyła 100 milionów tł. Jest to najbardziej do­bitny wyr82 postawy społeczeństwa w kraju I 
Polonii za granicą które ootrafią wobyć się na 
wielką ofiarność. podyktowaną troską o nasze 
młode pokolenie. o jego zdrowie. prawidłowy roz­wój fizvczny ł psychl('zny. 
Sądzimy, :!e także fundusz na Salę .. Przyjaciół­Jo" będz.ie nadal wzrastał tak szybko jak dotych­

czas, jako wkład naszych Czytelniczek f Czytelni­ków w piękne dzieło ochrony :.dro\1!ia naszycb 

Centrum Zdrowia 

Ponad 100 milionów 
dzieci. Czekamy na dalsze wpłaty. którycb prosimy 
dopisując literkę .. p" na konto PKO I O,. Warsza­
wa Nr 1-9-122-222. - Jak zwykle dZIękUjemy Ws~ystkim ofiarodawcom i pOdajemy kvlejną listę 
ich nazwisk: 
Szkoła Podstawowa w Jaz.garzewle. p-ta Piaseczno. K6łko Rolnlcze w KrosnIe, Szkoła Podstawowa w f:-oo puszcze WIelkiel. Szkoła podstawowa! p-ta Zymow, KGW w GrodzlskU. WPGGK IN Rzelo"Zowle, Sp6łdz. Ucz­nlowska Szkoła Podstawowa nr 1:1 w RzeSZOWIe. Szkoła Cwlczeó IN Szczytme. SKO O SOP SZkoła Podstawowa '" Rzecku. Szkoła podstawowa nr t w pyrzycach, WPM AGD Arged" Oddział w LegniCY. SzkoŁa Podstawowa w Jazgarzewie, Szkota Podstawowa nr 2 w Drawsku. Szkoła Podstawowa nr 2 w Kolbuszowel. Szkoła Og6lno­kształcąca stopnia podstawowego p-ta WIerzbno. Szkoła Podstawowa w RochalinIe, SKO SPR w Lodzlerzy, pow. Miastko. Kom. Rodz. przy ZSZ, CRS .. Samopo­moc Chłopska" IN Tczewie, Sp6łdzlelnla Uczniowska Techn Ekonomiczne CRS w Ostródzie. Państw Dom Wczas6w Dziecięcych w Sław1ęclcach Ludwik Star­szuJ!; Sielanka Szkolne Kolo PCK w Plńczycach. POP przy Liceum Ogólnokształcącym w Zarkach. Szkoła Podstawowa w Nowel Wsi. Zeński ChÓr Klubu Rolnika - Kolaczyce SZkoła Podstawowa VII Uhnle KJerownlk Szkoły Podstaw w Tyrawie Solnel Wiesława Krupska Solina . pow. Lesko. Szkoła Podstawowa w GłuchowIe, Rada Społeczna KlUbu .. RUCh" w Slecloborzycach. Ra­da Społeczna Klubu .. Ruch" VII SleciOborzycach. Kom. Rodzicielski Szkoła Podstawowa w Lutynce. Helena KurzagIl _ nża. POP Kopanów n. Zarząd Oddz. ZNP w Międzyrzeczu. TPD SZk~ Podstawowa nr 2 w Szprotawie. 

Szkoła Podstawowa nr J w Krotoszynle. Katarzyna Saranowslui - Starachowice, Prez. Grom. Rady Naro­dowej w W .. pJemcy k/Bielska . Szkola podstawowa w Międzylesiu, Szkota Podstawowa nr 'l - RaCibórz, Szkola Podstawowa nr 10 iJn. J. KasprOwiCza w Ostro­wie Wlkp .. Szkoła Podstawowa w Osioczy .. Sp6łdZ. l!cz­nlowska Szkoła Podstawowa w Jaworznie k/Klelc Szkoła Podstawowa nr 4 w Czeladzi. Szkoła Pods tawG­wa - Zalesie, pow G6ra, Techn. Mechamczne dla pra­cujących w Krakowie. Pracown. Stacji pogot. Raturut. w Skawlme, Szkola Podstawowa Morowica k/Krakowa, Szkola Podstawowa w Labowel, Rads Zakł~dowa przy Urzędzie Celn " m w Gdansku . MPWiK w Bielsku Bla­lej. Józefa Rokitka BialobrT.egl. JadwIga Wożnlak Bialobrzegl Szkoła CWiczeń S. N w KrośnIe Szkoła CWlczeń Klasa 3 w Krośnie Szkola podstawowa w Je!. Górze Helena Owslńska - Strzel in Szkoła Podstawo­wa Pomnik TysiącleCia nr 269 w Tyśmlenlcy. Anna Ralch - Tc%ew ZSM w Warcie KI l. Szkoła Podsta­wowa nr 3 - K rosnlce. SZkoła Podstawow3 w Lln~o­w ie Szkola Podstawowa nr 2 Mlerz~lce 3. Szkoła WI~ czo;owa dla pracujących kl. (J I VlJ w Nisku. M.arta Kakanowska - Sławno, Jan Mróz Ominna Spoldz.. .. Samopomoc Chlopska • Nowogard. SKO Szkoła Pod­stawowa w Tęgoborzy. 
Zarząd Sam Szkolny - Radzymtn. Szkoła Podstawo­wa KI . Ile I VII RykI. Szkoła Podstawowa nr :I Kl. V b. w Słubicach. Przew Ogółn Handl lm St Sempoło­WSklej przy ZNK w Pile. ZBoWiD ZarZąd Oddz. Pow. IN Trzelanach. Szkoła Podstawowa w Or/owle. Eugenia WróbleWSka emerytka - Rzeszów Szkola Podstawowa w Rabce Szkoła Podstawowa KI. n. w Clemniewsku, Agata Ba'lcerzak - Kalisz. zygmunt PiekarskI - Kali.sz. Józef Korcak - Kalisz. Szpital Miejski Im. St. Staszica - Plla, Szkoła Podstawowa nr 14 w RudzIe Sląsklej 11, Eugenia Drabik - Włosień 93. Szkoła Podstawowa nr fi KI. 5 c - Poznano Szkoła Podstawowa nr 53 w Po­~nanlu .• WARTA" Sp6łka Akcyjna - OddzIał w Gdyni. Szkoła Podstawowa nr 70 - Warszawa. Pracownicy NBP O/CIeszyn. StanIsława NakonIeczna - Przybys/awt­ce. Kółko Rołnlcz~ - Ostrętna. Szkoła Podstawowa nr :I Nlwice. Szkoła Podstawowa w Gąsl. Szkoła Podstawo­wa fil Kaweczynle. Szkoła Podstawowa w Kubowie, Przedszkole nr 5 w Suwatka~h. Szkoła Podstawowa -MLkoszewo. Szkoła Podstawowa nr l w LudwikowIcach, ZZ PK Rada Zakładowa 1/62 - StaCji Piotrków Tryb .. Szkoła Podstawowa w PiekaraCh. SzkOła Podstawowa -Zużla . Zasadn!cza Szkoła Zaw dła Pracujących - PUs. 

Płaszczyk 
raglanowy 

SZYJĄC SAME OSZCZĘDZAMY 
Na uszycie płaszczyka z no­

wego materiału potrzeba 1 m. 
40 cm. materiału szerokości 
l m 40 cm 

• . dla dzlect od , do • lał 

Wykroje dziecięce prze­
ważnie pozwalają na 
wykorzystanie używa­

nej odzieży starszych domow­
ników. 

Podana dzisiaj forma pła­
szczyka składa się z tyłu (a), 
przodu (h) l rękawów (e i d). 
Wzdłuż ukośnych liniJ 

wszycia rękawów raglano­
wych zarówno w prZOdach 
'ak ł w tyle należy przyszyć 
kryto tasiemkę - brze&. lek-

ko Wdając materiał w mieJ­
scach zaznaczonych linią prze­
rywana na rysunku. 

Przy łączeniu części rękawa 
(c I dl naddajemy materiał na 
ramieniu (linie przerywane •. 
Zakład środka przod6w t. 

zw "bezet"" kroimy z całości 
t załamujemy wIg formy . albo 
odszywamy drugim kawał_ 
kiem materiału. Brzegiem :ła­
jemy tasiemkę t wkładkę I 
płótna dla usztywnienia I 
wzmocnienia przodów. 

ZapięCie robimy na dziurki 
odszywane ł guziki. na zamek 
błyskawiczny lub na patkL 
jak w bekieszach 

Do płaszczyka o charakterze 
bardziej sportowym można 
zastosować karczek lufno pu­
szczony lub nastębnowany. 

Z podanej zasadniczej for­
my (a, b, c, d) zależnie od 
wybrania elementów wykoń­
czeniowych otrzymujemy zu­
pełnie różne modele płaszczy­
k6w 

A więc możemy wszyć koł­
nierz stójkę (a) rozchyloną 
pośrodku lub zapiętą na klap-

!tę, kołnIerzyk wykładany ig) 
lub sportowy (f). 

Kieszenie proponujemy: cię­
te z klapka (h). duże nakła­
dane Ck) górą wykończone 
patka (i) lub (j). albo owalne 
a trójkątnym wyłogiem m 
krojone z. całoścl 

Do płaszczyka wlosennego 
uszyjemy czapeczkę z 6 części 
(r) dołem podszytą wąską 
wstążka rypsową długości 
r6wnej obwodowi głowy. a 
góra ozdobioną wielkim 1J0m_ 
ponem. albo do główki do­
szyjemy rondko (p) z wkład~ą 
płócienna wewnątrz. gesto do­
okoła wystębnowane 

I 
~ I 

I '" \ I 

f 

Jeśli chcemy uszyć Jeszcze 
pŁaszczyk zimowy. musimy 
pomyśleć o watolinie. a na 
głowę przyszykować coś 
cieplejszego. chroniącego uszy 
od mrozu. 

Na rysunku podajemy wła­
śnIe taki fason czapeczki-pi_ 
lotki Formę przodu (n), boku 
(m) ł tyłu (l) kroimy każdą 
podwójnie, następnie wszyst­
kie części kOlejno łączymy ra­
zem I wszywamy w pasek z 
pod kroju (o). uważając, aby 
znaki krzyżyków I kropek 
zgadzały się ze sobą . Pozosta­
łą część paska zapinamy pod 
brodą na guziczek. 

--./ "\"" r0-

I 
'{ i' 
~ 
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I 

Wykrój przygotowany test 
na wymiary: objętość góry 

72-74 cm. długość pła­
szczyka = 65 cm. ł długość 
rękawa = 47 cm. 

Rysunek podany jest w ska. 
li I: 10 t. J l kratce na rysun_ 
ku odpowiada 10 cm. w rze­
czywistości. a l mm na ry­
sunku- 1 cm. przy powięk­
szaniu 

Przy krojeniu doda~ na 
szwy I założenia. 

Uwaga. Z tej samej formy 
możemy uszyć płaszczyk za­
równo dla chłopca jak i dla 
dziewczynki. 
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GOSPODYNIE 

RAT A 
AUTOBUS m ija śródmieście Zie­

lonej Góry. Przez gałęzie drzew 
błyskają kolorowe neony. Potem 

2:anUl'za się w d zielnky jedrorodzin­
nych domków i jedzie dalej r - prze.d­
JnJeście. 

W autobusie pełno. Zielone chustki., 
zimo\ .... e kołnierze, wypchar.e siatki. 
Kobiety wra<:ają z pra<"y. Jest czwar­
tek. zwykły dzień, więc i rozmowy 
są zwvkłe: o tym. że brak tu sklepu 
"A rgedu", o hyd.rauliku, który nie 
prl.~ szedl, o nowej szkole w dzielni­
cy. Są sprawy, które cieszą i inne, 
wc:ąż i,rytujące, dokuczliwe. 

Gdy w organizacji domu c<>ś 
S7..\Ą, ,mkuje, każda gospodyni st.ara się 
to zmienJĆ. Wiel'z)', że poprawa za­
leży od niej. A w sprawach miasta? 

S TARY ratusz stoi w samym 
centrum Zielonej Góry. Tu po­
dejmują ogólnomiejskie df'Cyzje 

ra-clni MRN. Na sześćdziesięciu rad­
ny('h - trzynaście kobiet. Prawie 
czwarta część Rady. To się lkzy! 

Nazajuu-z po w)"borze na radną i 
cL'Jonka Komisji Oświaty, Ewa Bąk 
p ierwszy raz nadsnęła ciężką klam­
kę ratusza. Drzwi skrzypnęly i uchy­
my się powoli. Co ją czeka za tymi 
drJ~v.iami ? Wiedl.ia la o co będziE' 
7..abiegać, ale nie miala pev.'Oości, jak 
jE' j projekty będ'1 pTZyjęte. 

Kierownik Wydziału Organizacyj­
nego wspomina ten pierwszy OkTes. 
Drobna. młoda kobi<:,ta wchodziła d0 
gabinetu trochę nieŚ1TI ia lo. Jako nau­
czycielka w s;dwle specjalnej stara­
la się o i'1lternat dla upośledzonych 
dzieci i o lokal, w którym można by 
je po ukoń<:zenju szkoły uczyć 7..aWO­

duo Nie bylo łatwo o taką inwestycję 
w miejskim planie. Ale nikt bardziej 
pila.<;t vC2IDie niż nowa radna nie po­
trafił przedstawić, że za sprawą o 
którą walczy, za papierkiem, który 
podaje kierown ikom do podpisu kry­
je się los 50 małych ludzi, z ktorych 
każdy ma wlasną osobowość j cha­
rakter. Bądź dalej będz.ic nies:lJCzę­
śliwy, bądź otrzyma szansę znalezie­
nia m iejsca w życiu, dzięki zdobydu 
zawodu. 

W zeszłym roku Ewa Bąk po dlu­
gkh staTaniach osiągn ęła wreszóe 
swój cel. Udział 30-letniej nauczy­
ci<>łki w rządzeniu miastem moma 
dz.is sprawdzić "namacalnie". Szkola 
specjalna przeprowadziła się do du­
żego, przestronnego budynku. 

R
ADNEJ Heleny Osyczkowej, 
człoruka Komis.j.i Handliu nikt 
nigdy nie posą-clzał o nieśmia­

łość . Gdy zza drzwi, poza którymi 
odbywa się pooiedzenie dochodzi do­
nośny głos, prCIJCownicy MRN mówią: 
_ Oho, Osycvkowa grzmj na dystry-
bu<:ję! 

Z panią Heleną liczą się w Wydzia-
le Handlu. Gospooyni domowa do'ko­
nująca wszelkich domowych zaku­
pów, ma trzeźwy, krytyczny sąd o 
z;e1O'1logórs;kiej sieci handlowej. 
Patrzy przecież takim samym okiem, 
jak wszystkie kobiety. To dzięki jej 
licW\'ln wnioskom zmieniono godz.i­
T'Y otwarcia sklepów i organizruje się 
punkty różmych domowych napraw 
p ,zy ADM. 

KOGO jeszcze przedstawić z zie­
lonogórskiej trzvnastki radnych? 
Może Janinę Bogucką. członka 

Komisii Ztirowia i Opieki Społecz­
nej? Zajmuje się sprawą .zatf"Jdnie­
nia kobiet. Jest inicjatorką kursóW 
na kierowców i kursów dla chałup­
niczek. Pomysłowa pani Jamina w 
resz k~ch nki .i ści'1l'kach z 04"ipBdów 
pmdukcji przemysłU kluczorwego doj­
rzaŁa cenny .surowiec. W t.k.alni zosia:: 

ly rude n i.ci? Swietnie. Nadają się 
na włosy dla lalek. Będziemy robić 
lalki. Są i inne ścinld? Będziemy ro­
bić kołdry. Jej ,.wynalazki" niezmien­
me znajdują popyt na rynku. Lalkl i 
koł-clry idą jak woda . Radna Boguęka 
należy do tych osób, które !;zukają 
nowych m()żliwości zatrudnienia, 
obserwując braki i "puste miejsca" 
- Juki w zaopatrzeniu. 

N JE wszySJtkie inicjatywy kobiet 
radny<:h realizuje się gładko i 
pomyślnie. Jak w domu, jak w 

życiu. 
W upaOne, letnie soboty, w zimowe 

popołudnia młoda Helena Frąc'kowiak 

W 
częs,tochowskiej hucie "Bierut" 
vwiązkowa komisja kobif'Ca 
wystąpiła z propozycją utwo­

rzenia prz.yzakładowej porad'1li anty­
alkoholowej. Wniosek ten był bezpo­
średn i m następstwem tragiczn~o 
wypadku: jeden z pracowni'ków hut.y 
wróciwszy do domu po pijanemu za­
bił żonę, kobietę w siódmym miesią­
cu ciąży, matkę czworga dzieci. Mi­
mo że wniosek zgłoszono już rok 
temu, nie doczekał się jeszcze reali­
UlJCji. Brak etatu dla lekarza. 

W hucie "Bierut" próbuje się roz­
wiązać problem alkoholizmu , ale jest 
ona wyjątkiem. W woj. katowickim 
w ponad 180 zakładach pracy pTze­
prowadzono ankietę, mają.cą na celu 
sprawdzenie, czy Rady ZaJkład()we 
orientują slię w rozmiarach alkoho­
lizmu na swoim własnym podwÓrJru. 
Wyniki ankiety nie upoważniają do 
optymizmu. Rady zakładowe odpi­
sywały częstD "nie ma", ,,nie doty-
czy", podawały . wyraźnie zaniżone 
dane. Chciałoby się zapytać: je-
żeli jest tak dobrze - to d'laczego 
jest tak źle? Skąd bierze się w kraju 
półtora miliona osób, balansujących 
na krawędzi alkoholizmu, a 400 ty­
sięcy pijących nałogowo? W jaki 
sposób przepijamy 35milia.rd6w zło­
tych rocznie? Wniosek jest jeden­
rady zakładowe nie orientują SIię naj­
częściej w rozmiarach zjawiska. 
Przyzakładowe poradnie antyalko­

holowe są nowością w obe<mytrn sy­
stemie leczenia ludzi nałogowo piją­
cych. Pierwsza taka poradnia na te­
renie y.'oj. ~.ze6zow,sllciego powstala 

nieraz słyszała od swoich rOWlesn1-
ków, że w mieście jest nudno i nie 
ma gdzie pójść. Gdyby był jakiś klub 
mlodzieżowy ... 

Nie było takiego zebrania w Miej­
sl<iej Radzie, gdzieby nie mówiła 
o tych sprawach. Wreszcie zielono­
górska młodzież otrzymała bezalko­
holowy klub. W pierwszych dll1iach 
było dużo radości, a potem ... 
okazalo się, że niewielu mło-
dych tam przychodzi. Co zro-
bić? Zamknąć klub? Młoda radna 
glosuje za tym, by prowadzić pla­
cówkę dalej. Nie udało się z począt­
ku - bo w kawiarni było nudlllo. 
Zespól rozryWkowy oto czego 
jes:ocze klubowi potrzeba. 

Jak ocenia działa.lność kobiet rad­
nych kierownictwo MRN? 

- Cenimy ich głos i pra~ - mó­
wi sekretarz Prezydh.:m . 

- Komisje z udziałem kobiet kon­
trolują przede wszystkim działalność 
pr7.-edszkoli, żlobków, ambulatoriów i 
rozmieszczenie sieci sklepów. Te 
sprawy są im najlepiej znane. Zebra­
ne wnioski przekazują na posiedze­
niach Prezydium MRN, dzielą się ni­
mi na plena.rnych sesjacJ- ra-cly. Na­
sze radne mają już dośw;adczenie, 
zr:tają potrzeby miasu> i możliwości 
MRN. Przekonaliśmy się, że to co 
proponują jest konkretne i realne. 
Dlatego w najbliższych wyborach do 
Rad Na,rodowych będziemy wpisy­
wać na listy kandydatów dalsze naz­
wiska kobiet. 

* 

A w mnych miastach? W upływa­
jącej kadencji rad w całej Polsce 
wśród 171 tys. radnych - ko­

biet było zaledwie 26,5 tys. Stanowi­
ło to około 15 procent. StanowC"Lo za 
mało. 

PRAG. 

w Stalowej Woli. Działa znakomicie, 
prowadzi systematyczną akcję pro­
pagandową, pielęgniarka odwied7..a 
domy i przeprowadza wywiady śro­
dowis.kowe. Nowość warta jest u­
powszechnienia. 

Wiadomo, że leczenie alkohoJoi'ków 
nie jest sprawą prostą - głównie ze 
względu na trudność w prowadzeniu 
stalej kon !Jroli nad wynikami kura­
cj i. Zakład pracy takiej kontroli 
prowadzić nie może . Pracownik idzie 
do poradni "A" raz i drugi, legity­
muie się w zakładzie pracy odpo-' 
wiedlllim dokumentem i ... przerywa 
leczen ie. Zakład pracy dowiaduje się 
o tym bardzo często- dopiero wów­
czas, gdy w Tadzie zakładowej, czy 
w komisji kobiecej zjawia się pobi­
ta żo·na, prosząc o pomoc, bo mąż 
znów pije .. . 

W pewnym stopniu rozwiązują ten 
problem poradnie zakładowe. Skoro 
prCIJCownik leczy się na terenie włas­
nego zakładu pracy, kontrolę może 
sprawować mąż zaufania czy nawet 
brygadzista. Taki system leczenia 
stwarza też możliwość ochrony ro­
dziny alkoholika. Zona alkoholika 
nie musi wówczas załatwiać spraw 
w komisjach spolecz,no~eka.rsikich, nie 
ona wydeptuje korytarze w radach 
zakładowych, a tym samym nie nara­
ża się na awantury w domu. Łatwiej 
jej wÓwcz.as udźwignąć cały ciężar 
prowadzenia domu, w,·chowani.a dzie­
ci , łatwiej współpracować z lekarzem 
w czasie kuracji męża ... 

Można by wyliczać więcej dodat­
nich stron poradni przeciwalkoholo­
wych przy zakładach pra,cy, co oczy­
wiście nie oznacza., że należy je za­
kładać wszędzie i naJtychmiast. Na 
naszej maJpie przemysłowej służby 
zdrowia istnieje bowiem wiele bia­
]ych plam, przychodni specjalistycz­
ny.ch i kadry lekarskiej brakuje na­
wet w wielu województwach. W za­
klada.ch pracy o wielotysięcznych za­
łogach - bo takich głównie do­
tyczy nowa inicjatywa - wygospo­
darowanie pomieszczenia i znalezie­
n ie etatu dla lekarza nie powinno 
być jecbnak sprawą trudną. I tam 
warto po'kusić .się O WlPI'owad.zenie 
tej ~9Wo.śc:i..... 

N A rozkaz hlpnotyzera pac­
jent powoLi . usypia. Prof· 
Maria Szulcowa - ona 

właśnie jest hipnotyzerem 
mówi pacjentowi. że operowane 
miejsce jest nie czule na ból . a. 
sam pacjent czuje się znakomi­
cie. Wydaje operowanęmu zakaz 
_ Tana nie będzie krwawić' l 
ku zdumieniu wszystk.ich a:;yst'L-
3ą.cych przy operacji mie.isce, 
które chirurg cial lancetem istot­
nie przestaje krwawić. Zab~eg 
trwa krotko - trze.ba już obu­
dzić pacjenta ... 

_ Kied')J policzę do trzPch 0-

tworz')J pan oczy - mówi prof. 
Szulcowa - nie będzie pan czul 
żadnego bólu 

l tak się też stolo. Co więcej, 
~uż następnego dnia paderd cho­
dził. a Tana goiła się niezwykle 
szubko 

Jednym z obserwatorów tej nie­
zwykŁej operacji przeprowadzonej w 
warszawskim ośrodku Chir:urgii Este· 
tycznej był profesor Ste!- '1 Manczar­
ski, wybitny ucwny. który jako je­
den z nielicznych w Polsce od wielu 
lat zgłębia t.ajniki hipnoz:·. Profesor 
Manczarski - biofizyk l elektronik 
jest dyrektorem Zakładu Ceofizyki 
Polskiej Akademii Nauk, utrzymuje 
stale kontakty ze wszystkimi prawie 
ośrodkami naukowymi na świecie 
zajmującymi się problemami malo 
dotychczas zbadanych zjawisk psy­
chicznych. Jest autorytetem w tych 

Czy moje dziecko jest 
Olr 

:: + --

:~ 

?~.~~ 
~~ 

T
RWAJĄ zapisy do s;>;kól pod­
staJwowych. Pawel od.był tę "u­
roczystość" dzisiaj. Basia pój­

dzie jutro. Do rozpoczęcia nauki po­
zostało jednak więcej niż pół roku. 
Martwić się "na zapas" o przyszłe 

postępy dziecka w na uce nie ma po­
trzeby. Tato Pawła na przykład oba­
wia się, że chłopiec nie potrafi jesz­
cze bezbłędnie liczyć do stu, pod.czas 
gdy Basia jak "karabin maszynowy" 
- .recytuje do dwustu i więcej ... Czy 
może znaczy 00, że Paweł będzie mial 
"trudności z matematy3{ą"? Chyba 
nie. ArytTnetY'ka budzi jednak zazwy­
czaj najwięcej niepokojów. To praw­
da, że bywa ona słabą SJtroną wielu 
uczniów - warto więc do tej właśnie 
naUJIo już teraz dziecko powoli wcią­
gać, przez urniejęllIle dobieranie za­
bawy. 

Pawel, który nie potrafi jeszcze 
dobrze liczyć do stu, powinien jednak 
umieć ooróżmić i ocenić wzrokowo, 
co .znaczy - malo, mniej, więcej , a 
także powinien rozumieć zmaczenie 
pojęć: - dJugi-krótki., szeroki-wąski, 
w ysoko-nisko itp. Porównywanie 
wiellikości towarzyszyć może każdej 
niemal zabawie. Dziecko na przykład 
rzuca na przemian raz małą raz dużą 
piłJkę, podaje na poJecenie malą lub 
dużą laLkę. Nawet nakrywając do 
stołu ma ono możność porównywać 
różne wielkości talerzy, serwetek, ły­
żek. Dobrym ćwiczen iem jest uilda­
danie w szeregu przedmiOtów w~ 

sprawach. 
niego z pr 

_ Panie 
Waia, że I 
a magią." 

_ Hipnc 
_ odpowi 
jest to WJ 
Stan po{lot 
poddaje si 
Wtedy jej 
sta je zupeł 
Polega na 
magnetyczr 



6l>rawach. Zwracamy się więc do 
niego z prośbą o komen~rz. . 

_ Panie Profesorze, wlele oso b u­
Waża. że hipnoza ma coś wspólnego 
a magią." 

_ Hipnoza nie jest żadną !'llagią 
_ odpowiada pro!. Mancz.arskl -
jest to wywołany przez hIpnotyzera 
stan podobny do snu: Jego rozkazom 
poddaje się osoba hlpnotyzo:vana. a 
Wtedy jej kontakt z otoczeme.m zo­
staje zupełnie zerwany. Stan hIpnozy 
pOlega na oddziaływaniu ~al elektr?­
magnetycznych na tzw. mltochond.f1e, 

w komórkach żywego 
j jest w przyrodzie zja-

dość powszechnym. Przez 
obserwowal~ zjawiska 

w świecie zwierząt. saJIl na-
próbowałem hipnotyzować. 

Profesor wyjmuje album zdjęć 
jących n iezwykle sceny: oglą­
ptaka. który hipcotyzuje węża, 

b •• i"num miejscu wąż hipnotyzuje 

Oczywiście zwierzęta hipnotyzu­
ofiary. głównie po to . by spa­

ich opór - dodaje Profesor. 

jrzałe do szkoły1 
wielkości (np. kamyków) od 

n.nn.iiej:'ZE~go do największego, u­
się dzieci Według wzrostu 

tyle samo?" - To już dalszy 
zabawy. Polega ona na dobie­

z pudetlm tylu przedmiotów 
nów) - ile jest dzieci, t y­

ltl1lerłHltlni.ków --.: ile przygo-towa­
ta14erzvk4r:,w, ty},u klocków - io.e 

itp. Dzieci , oirzymując po 
trzy cukierki mają możność 

wania tych ilości, aby móc 
LIi stwierdzić z calą pewnoś-

"wszyscy mamy tyle samo", lub 
ma więcej niż ja", ,,.ona ma za 

"ja dostalem za m.alo" . 
wystarczy?" Ta zabawa od­

się w ten sposób. że drzieci wi­
pewną ilość potrzebnych im 

stmrają sdę zorientować, 
W1"stu"(~zv ich dola wszystkich, 

nie zbralk:nie ... 
ale są także zabawy ryt-

Np. Słysząc trzy klaśnięcia w 
dziecko maszeruje brzy kro­

I.l~pr:zód itp.. Zabawy te prowadza­
w "og1T1iS!ka{'h" przygotowaw­
spraWiają dzieciom dużą przy-

a jednocześnie bardzo 
przygotowują je do przysz­

zajęć z arytmetyki. Wiele za-
można zorganizować d:7Jeciom 
i w domu. Pomocą mogą 

odpowiednio dobrane zabawki, 
loteryjki li'Cz.bowe. domino oraz 

gry, polegające na rzuca­
.~'ostika. podczas których dzieoko, 

jesz.cze liczyć - oga.rnia 
liczbę "oczek" - j posuwa 

tytle miejsc, ile tych "oczek" 

zabawy lepiej przygO'tują 

czy Basi~ do nauki arYtme­
niż żmudne i przedwczesne 

ich umiejętmości racho­
do stu. 

co jesZlCze naJeża.loby zwrócić 
przed pójściem dziedka 00 

- A wracając do hipnozy wsród 
Judzi. Czy wszystkich pacjentów moż­
na . poddawać takim zabiegom? 

- Właściwie tak, chocia'" nie moż­
na zahipnotyzować nikogo wbrew je­
go woli. Ponadto zdarzają się ludzie 
mniej podatni na hipnozę i Wówczas 
hIpnotyzer musi mieć Więcej czasu. 
by przepl'Owadzić to, co - używając 
określeń sportowych - nazwalibyśmy 
treningiem. 

- Jakie są możliwości stosowania 
hipnozy w medycynie? 

- Widziałem wiele operacji wyko­
nywanych przy pomocy tej metody 
znieczulania. Hipnozę można stoso­
wać np. wówczas gdy pacjent uczuło­
ny jest na narkozę. Przy pomrx:y hip­
nozy można okresowo likwidować 

, najcięższe bóle chorych na raka. moż­
na również bezboleśnie wyrywać zę­
by. Coraz częściej słyszy się o bez­
bolesnych porodach - właśnie pod 
hipnozą - przecież nawet Elżbieta 
II, królowa Anglii, rodziła dziecko 
w stanie hipnotycznym. Ważne jest 
również i to, że rany po operacjach 
przeprowadzanych przy takim znie­
czuleniu goją się szybciej, a okres re­
konwalescencji jest o wiele krótszy. 

- Czy nie ma więc żadnych za­
f"rzeżeń przy stosowaniu hipnozy w 
medycynie? 

- Oczywiście jest ich bardzo wiele 
- trzeba przede wszystkim ogromnej 
ostrożności. Przygotowanie pacjenta 
wymaga długiego okresu. Hipnozę 
m.ożna stosować tylko przy krótko 
trwających operacjach, zbl't długie 
bowiem przebywanie pacjenta w tym 
stanie mogłoby. zagrażać jego zdro­
wiu, No l co najważniejsze hipnoty­
zerami mogą być tylko ludzie odpo­
wiednio przygotowani - bo dziś hip­
noza weszła już w sferę nauki. 

Rozmawiała: J. PAR. 

szkoły? Problemów nasuwa się wie­
le. Może na to, jakim zasobem sJów 
operuje dziecko i jak buduje zdania? 
Zasób słów d.z,ieC'lca wzbogacać mo­
żemy poprzez częs.te rozmowy, ws.pól­
ne oglądanie obrazków, czy też czy­
tanie mu odpO'wiednich książeczek. 
Ważne jest także obserwowanie 

sprawności ru~howej dziecka: czy jest 
ono w ruchach szybkie i zręczne -
czy też niewarne, obdarzone tzw. 
"dzi'Llrawymi rękami". Gra w piłkę, 
rzuty oraz chwytarnie pHkd jedną lub 
dwiema rękami - to ćwiczenie po­
praWiające ogólną spra'wność rucho­
wą dzieoka. Sprawność mięśni pal­
ców i dłoni poprawić można poprzez 
wykonywanie przez dziecko dlI'ob­
nych i bardZliej już p.recyzyjnych wy­
cinanek przy użyciu nożyczek mniej­
szych niż te, które używane były w 
przeds.zkolu. 

A najważniejsze - nie powinniśmy 
nigdy przerażać dziecka szkołą. Uni­
kać jak ognia straszenia: "już ci tam 
w SZlkole pokażą, 0TlJi cię tam nau­
czą!" - dzieoko bowiem powinno 
do SZlkoly iść z radoocią i z wiarą we 
własne sily. 

MGR LUDMILA PĘS~A 

Typowe 
klopoty 

nietypowych 

G DYBY ktoś chciał określić ty­
pową sylwetkę Polko wyłącznie 

na podstaWie pokazów mody, 
doszedłby do wni6sku, że Polka to 
osoba smukła, wysoka i nader... pa­
ryska. Nie jest bowiem dla nikogo 
tajemnicą, że nasi projektanci 
prOducenci urzeczeni są wysmukły­

mi sylwetkami francuskid czy włos­
kich modelek. 

A przecież jak powszechnie wia-
, dorro - wjęks~ość niewiast w PoJ­
s<:e, szczególnie tych po trzydziestce 
- to kobiety delikatnie mówiąc, tęż­
sze, które także chcą i powinny cho­
dzić ubrane ładq.ie j modnie. 

Tymczasem ... 
Kobieta o bardzo dużycr lub bar­

dzo małych stopach nadaremnie szu­
ka dla siebie obuwia. A płaszcz czy 

suknia? Jak długość dobra - to 
szerokość nie bardzo i odwrotnie. 
Uwzględnia się bowiem jedynie pro­
porcjonalnie pogrubioną sylwetkę, a 
nie bierze pod uwagę, że jedna ko­
bieta może być tęższa w ramionach. 
a inna w biodrach. 

Z wielkim halasem i z haslenl 

"frontem do klienta" otwarto kilka 
lat temu aż trzy (na Polskę' sklepy 
dla nietypowych. 

Odwiedzilam niedawno jeden z 
nich w Warszawie przy placu Dzier­
żyńskiego. Sytuacja typowa: nie u­
bierze s ' ę tutaj żadna nietypowa ko­
bieta. Brak wyboru, kolorystyka gor­
sza niż w normaJnym sklepie. nic 
więc dziwnego, że sklep robi plan 
obrotów ... towarami typowymi! 

Idea sklepów dla nietypowych nie 
daje na razie rezultatów. Co gorsza 
trudno tutaj znaleźć winnego. Ani 
przemysł ani handel nie przyznają 

się do grzechu. 
Może wobec tego w domach towa­

rowych, czy w nielicznych skllepach 
dla nietypowych organizować rów­
nlez sprzedaż odzieży niezupelnie 
wykończonej, prze'widując ewentual­
ność poszerzenia, podłużenia, skróce­
nia itp? "Nietypowa" moglaby wledy 
minimalnym kosztem i · wysiłkiem -

dopasować sukienkę, spódnicę czy ko­
stium do własnej figury - na miej­
scu lub w domu. Przykład Bytom­
skich Zakładów szyjących garnitury 
męskie świadczy, że taki system mo­
że być z powodzeniem stosowany w 
praktyce. Projektanci zakładów prze­
widzieli po prostu możliwość posze­
rzenia spodni lub ich wydlużenia. 

Czy nie należałoby więc odzieży dla 
kobiet nietypowych projektować rów­
nież z myślą o takich "zabiegach"? 

Jeżeli się chce wyjście zawsze 
można 7n~lp~" l. KOMOROWSKA 

Tajemnica 
pamiętnika' 

muz. Ryszard Poznakowski 

tekst Marek Głogowski 

grają śpiewają TRUBADURZY 

2. 

Od tak dawna już mieszkamy 
naprzeciwko siebie 

Jestem w tobie zakocham' 
c1lOciaż o tym nie wiesz 
Chciałbym poznać tajemnicę 

którq zna pamiętnik 
Chciałbym wiedzieć o czym piszesz 
za kim ciqgle tęsknisz 

Tajemnica pamiętnika nie Wle 

o niej nikt_o 

• 
9 

• 



PIERWSZA W SWIECIE STACJA KOSMICZNA 

C OSMOTELn. czyli ruchomy hotel kosmiczny - tak nazwala prasa 
brytyJsk.a nowe ostągnu:cie radz.leckich kosmonautów. Jes?Cze nie 

" umILkły echa sensaCJi, laką bYło skIerowanie w przestrzeń między· 
planetarną stacji "Wenus S". a wkrótce po nie) .. Wenus 6" z zadanlem 
miękkIego lądowarua na planec:le zwane) Gwiazdą Wieczorną, a luż 

z kosmodromu Bajkonur naplynę!y dalsze rewelaCje. W pojeździe ,.sojuz 4" 
wystartował kosmonauta W. ~talow. a gdy dokonał 15 okrążeń ZiemI. 
dogonił go kolemo wystrzelony na orbitę wokółziemską statek kosnuczny 
.. SoJuz S" z trzyosobową załogą: dowódcą - 8. Wołyoowem. dr. lnż. 

A. Jelisiejewem oraz lnżynlerem pokładowym J. Chrunowem. Oba statki 
zbliżyły s1ę do siebIe. a następnie połączyły, tworząc w ten s.'Pos6b 
pIerwsza w historii ludzkości kosmIczną stacJę orbl talną z zalogą ludzką. 

JelisleJew I Chrunow dokonali OIezwyki~ odważnego czYnU przechodząc ~ 

jednego pojazdu do drugiego. Za pośrednictwem telewizji cały świat oglą­
dał szczegóły połączenia statków kosmicznych i prace montażowe na ze­
wnątrz, które orbitując w kosmosie wykonYWał Inżynier Jelisiejew. 

Oba .. Sojuzy" stworzyły w przestrzeni całoś~ konstrUkcyjną. pierwszą 

w świecie załogową doświadczalną stację kosmiczną. Potwierdziło to moż. 
liwoś~ budowy w kosmosie wielkiej platformy, z której najlepiej można by 
dokonywał: obserwacji astronomIcznych I z której wieloosobowe statki kos­
mIczne mogłyby najbezpieczmej startować w kierunku Księżyca I Innych 
planet. Wspamały sukces radzIeckI otworzył zarazem moż!iwośd ratowania 
załóg. których pojazdy doznałyby w kosmosie niespodziewanej awarii. Za­
ł ogi mogłyby sle wówczas przesiąść na pokład statku ratowniczego. 

PrecyzJa wykonania manewrów zbliżenia i łączenia "Sojuzów' w s kazuje, 
że uczeai radZieccy doskonale opanowali technikę sterowania i napędu ra­
l:ttetowego. wzbudzaJa<' tym podziW We wszystk,cb krajach. 

Po wykonaruu wsz.ystklch zadań oba statki rozdZIeliwszy Slę w kosmosie, 
kolejno pomyślnie wylądowały w stepach Kazachstanu w ZSRR. 

WRESZCIE ROKOWA1'IIIA 

Po dlugJch tygodruacb ZWłokI, md­
rionetkl sajgońskie i Ich protektorzy 
z USA z.godzllt Slę wreSZCle zaSJąsć 
przy wspoLnym stole do rokowań 
wr3.2 z delegaclarru DRW l Narodo­
wego Frontu Wyzwolerua WIetnamu 
Połudmowego . Jest to oczywISty suk­
ces politykJ DRW I NFWWP USI.ę­

pUJąca adtIllOlstl'acja Johnsona pra­
gnęła tym gestem wywołać wraże­
nie. iż USA takze dążą do pokOJU 
w Wletnarrue Jednakże Johnson, ko­
mentuJąc rozpoczęcIe rokowań. 0-
śWladczył od razu. iż będą one trwa­
ły ., r6wnoleele 'l dZlałaruami wojen­
nymi' 

WIele ZaleZ) ot>ecDle od polityki 
nowego prezydenta Nixona, który 
objął swe funkCje 20 styczn.ia br Wy­
znaczył on nową ekipę USA na roz­
mowy paryskIe Delegacji przewod­
ruCZY były ambasador USA w SaJgo­
rue Cabot Lodge. który dotychczas 
dal Slę poznać Jako zwolennik ame­
rykańskie) agresji w Wietnamie. 

Na przebieg rokowań w Paryżu bę­
dą mlałv tX:zywlstv wpływ dyploma­
tycznfo oSlągnH~cla DRW i sukcesy pa­
tnotów ooludmowowletnamskIch ~ząd 
SzwecjI postanowił nawiązać stosun­
ki dyt:vomatvczne z DRW. wzbudzając 
żywe knmentll"ZP w lr,.,l~ <'h 7.a<,hod ­
\1 j ... n 

ri:!m;t:' l uH \\ - Phan Van Dong 
udzle1a.lClc. WYWIadu polskiej telew1Zji 
oswladczvł m ID. ..Nasza walka roz­
szerza si~ na trzy fronty: wojskowy. 
polityczn~ j dyplomatyczny w Pa­
rvżu Scis!r skoordynowa nie walki na 
tpech od 'inkach doprowadzi naród 
w;,.tnam<;ki do pełnee:o ?;wycięstwa: 
obrony Północy wyzwolenia Połud­
nia i wejśda oa drogę pokoJowego 
zi"rlnot'z nia.. '\la,'ód wietnamski W"V­
c;o!{() o<'f'nia wiplkic poparcie ; pomoc 
jal,a nar'ia. rZ<ld i oaród I)olski u­
dzielili nam tl walce z agresją ame-
ryk"ń<;'ta '" hudowje c;oc.ializmu" 

PIĘSC WOBEC POKOJU 

PrOWOKaCJe 1ZI'aelskle maJą tym 0-
strzejszą wymowę, że trwa aktualnie 
akCja dyplomatyczna na rzecz poko­
ju na BUsiom Wschodzie. Na poSle· 
dzeniu rządu francuskiego potwIer­
dzono. że w wypadku zagrożenia 
egzystencji Libanu. FranCJa nie po­
zostanie obOJętna. Gotowość udziele­
rua trancuskiej pomocy Libanowi w 
wypadku groźby agresji Izraelskiej 
wywołała nowe gwałtowne ataki kół 
syjonistycznych przeciw prezydentowi 
de Gaulle'owJ.. 

PZPR J KPD 

OstatnIo przebywal w Polsce Max 
Reimann, r sekretarz KPD. który 
niedawno u zysk al prawo legalnego 
powrotu do Niemiec Zachodnich. gdy 
Trybunał NRF uchylił przeciw niemu 
oskarżenie •• 0 zdradę stanu". 

W czasie pobytu Maxa Reimanna 
w Polsce odbyły się rozmowy mię­
dzy przywódcamJ PZPR I KPD. 
Przedstawiciele obu partii stwierdzili. 
że odwetowa, militarystyczna polity­
ka NRF obliczona na zmianę powo­
jennego status quo I rewizję granic 
w Europie. jest gł6wnym czynnildem 
wzmagającym napięcie w tym rejo­
nIe. 1:'la realizacji swych rewizjoni­
c;tvrznvrh cpJf>w kota rzadzące NRF 

VITA ZILINSKAJTE 

Na weli'olo 

Idealna 
żona 

Btedne żony! Oskarża­
Ją was, że 1esteścU? po­
de3rzLIwe, nerwowe, wraz­
Ltwe ł co naUlorsze, me 
dosć subteŁne. 

nie przebierają w środkach. Dążą do 
posiadania broni atomowej, rozbudo­
wują Bundeswehrę, ,podnoszą wydat­
ki zbrojeniowe, obciążające w coraz 
większym stopniu masy pracujące 
NRF. Taka polityka stwarza wa­
runki sprzyjające odradzaniu się sil 

. neofaszystowskich. 
PZPR j KPD są całkowicle zgod­

ne co do oceny tak zwanej nowej po­
lityld wschodniej rządu NRF Zasad­
niczym celem tej polityki jest rozbl­
Cle Jedności państw socjalistycznych 
t dążenIe do izolowanIa NRD. 

* 
W NRD złożyła wizytę polska dele­

gacja partyjna z B. Jaszczukiem -
członkiem Biura. Politycznego I sekre­
tarzem KC PZPR , E. Gierkiem 
_ członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR. I sekretarzem KW PZPR w 
Katowicach Wizyta ta służyła zacieś­
nieniu kontaktów między partiami 
obu krajów: PZPR I SED. 

WSKROClE 

• Na zaproszenie ministra Spraw 
Zagranicznych PRl. - Stefana Jędry­
chowskiego odwiedził Polskę minister 
spraw zagranicznych Arabskiej Repu­
bliki Syryjskiej - M. Y. Aszaui. Jego 
wizyta podkreśliła raz jeszcze naszą 

solIdarnoM ze sprawiedliwą walką 
narodów arabskich przeciW izrael­
skiej agresji. 

• Krajowa Rada Kobiet Pol ski c b 
wystosowała apel zawierający gorące 

poparcle dla patriotek greckich wię­
zionych przez faszystowską juntę 

Apel żąda między innymi uwolnienIa 
więźniów politycznych I likwidacji 
obozów koncentracyjnych w Grecji. 

• Po słoIiCJ Kraków L6dź 

wprowadzają obowiązek nauki zawo­
du m10dzieży od lat 15 do 18. która 
nie uczy się , nigdzie nie pracuje. 

• W Pradze, na Plenum KC KPCz.. 
l sekretarz KC - A. Dubczek wygło­
sił referat o aktualnych zadaniach 
parW , przebudowie najwyższych 

organów przedstawicielstw narodo­
wych. Na pierwszym planie mówca 
Dostawił sprawę jednośd partii. 

• W SO rocznicę zamordowania 
p!'7.J'W6dc6w międzynarodowego ru­
chu robotniczego Karola [Jeb­
knechta i Róży Luksemburg ku 
łch CZCi odbyła się w Berlinie demo­
kratycznym potężna demonstracja. 
Również w Berlinie zachodnim de­
monstrowali studenci. Prasa przypo­
mina, iż mordercy obojga przywód­
ców pobierają dostatnie emerytury w 
NRF. 

Numer ten oddany !:Ostał do dru­
ku 20.1. o god:l. 16. 

TV 
Z1.L - 2.n.69 

NIEDZIELA: D.1A - Kurs rolniczy; 
- Przypominamy. radumy; 10.00 - .. Ta­
rapaty zakochanego" - film rum.: 10.30 
- .. Stawka Większa niż tyc:le": U.1~ _ 
Pozdrowienia od p~yjac1ół (z Rygi); 12.1ł 

- .. Kalosze szczęscia" - Teatr Lalek:: 
13.00 - Skold narciarskie; lł,1HI - Prze­
ml.3ny: '4.30 - PK F; lł.40 - Piórkiem 
I węglem; t5.11 - SPlewkI stare. ale la­
re: 16.00 - Spotkanie bOkserskie: ZSRll 
- Polska (% Moskwy); 18.45 - BIg-band: 
20.05 - W ltawlarnJ Tele-Mocca; 11.05 _ 

.. Skradzione tycie" - film USA. 

PON1EDZIALEK: 16.4' - ZWlerzynl~ 

17.55 - .. Skała" film bułg.: 11.10 - Spa­
cerkiem po klnacb; 18.40 - M,agazYQ 
postęP. techn.; 20.05 - Teatr TV .. .Ma. 
riusz": 11.35 - Zmiana wart,. - reJ).: 
22.00 - l7 wr~lawsklch pisarzy - rep. 
tUm. 

WTOREK: 19.00 - .. Rok przestępny" _ 
mm radz.: n,u - oraz 16.00 - PrzysP()e 
SOblenIe roln.: 16.U - Wielkie oSrodkl 
~rzem)'słow. ud Wl5łll; 11.00 - TV. 
Ekran Młodycb; 20,~ - .. Zjad~ dyn" 
- tUm ang.; U.SO - Klucz do M-J. 

S RODA: a,25 - .. Próba mUO$Ci" - rUm 
IUg.; II.SS - Rok 1848 w Europie Ck!. Vll): 
10.5& - Tarcie potyteczne l SZkodllwe 
IkL VII): 11.5& - Wycbowanle obyw. (kI. 
VUl); 15.55 - M-atematyk.a w szkole: 16.25 
- PKF; 16.45 - Latając)' Holender U 
wrÓt Bałtyku; 17.20 - Program,. Iolt.: 
17,35 - .. K.ronlka 50-lecia Kraju Rad": 
17.55 - Za klerowrucą; 18,25 - Słuchamy 
I patrzymy - program muz.: 20.05 _ 
.Alfred Wtchcock orzedstawia"; 20.55 _ 

SWl8towld: U.25 - .Ogrod,. koralowe­
- rep. tUm.; 2.1.55 - Studio Q - .. O 
Wyspiańskim", 

CZWARTEK: 8,10 - .. Martwe dusze" _ 
film radz.; 1l.!i6 - .,.Anlelka" - Ud. VU: 
11.55 - Poezja rewolucyjna XX Wlekli 
(Id. Xl); l~łfi - oru 16.00 - Mecbaruza­
cJa rolnictwa; 18.45 - Ekran a bratkIem: 
n.li5 - Z drugiel strony szklanego ekra­
QU; 18.05 - Programy lok.: 18.20 - Pol­
ska zza siódmej rzeki; la.~ - Bal ety 
romantyczne; 'lO.OS - Poligon; 10.35 -
.. Stawka większa nIt tyCie"; 21.30 - Złote 

wrota; U.OO - .. Zeg.ar" - adaptacja opoo 
wl8dan1a. 

PIĄTEK: 10,00 - "Stawka wleksza nłł 
zyCie"; L6.1:l - Wybler~m~ zawc)d; 16,45 
- Kino Pty$; 17.05 - M.15 z OklenK.a~ 17.%0 
_ Programy Lok.; 11.~ - Na &drowie: 
17.55 - Nie ,ylko dla pań; 18.15 - .. Spór 
o wodę" - rep. tum; 18.40 - Nowe plo­
.enld WOjciecha Młynarskiego; 20,05 -
WlelC)' znanJ 1 nleznanJ; W.U - Teatr 
TV •• Proces czyU .prawa ~wletolurska": 

21.55 - 10 minu~ recenzji; 2%.05 - Pro­
gram specjalny. 

SOBOT A: 10.20 - ,.Na tropach EbrodnJ" 
_ film radz.; 11,55 - Nie tylko żyją w 
wodZle (kL VII»; 15.35 - Kurs rolDlczy: 
16,10 - Program tygodnIa; 16.U - Tur­
niej szkół zawodowycb; 17.45 - Spotka­
nia & przyrodą; 18,10 - Warszawa. Ja I 
Ty; '8.łO - ArtySc:J areny; 19.05 - Wie­
czorne rozmowY: 20.10 - Pegaz: 20.55 
- Z wizytą u was - program rozrywk.: 
22,25 - "Czwarta nad ranem" - fUm 
anglelskt. 

ku, zaraz po mą skoczę. 
A po kolaCji, złotko. wy­
bierz się do kina. Ja idę 
do ku.chni. n~ będę ci 'UŻ 
przeszkodzoć. Pohuśta; stę. 
gołąbku. 

SCEN A TRZECIA: Mqj 
wrócił pi;anll. 

SCEN A DRUGA: Mqź 
wrócił rano Bóg wie skąd. 

.Mu im" DOkazać im że ten mały 
kra j ma żeiazną r'eść" - nawoły­
W~l izrael"k gener1ł Da;an w no­
WYm wOlOwniczvm przemówieniU 
an .,.a~.ab"k'm f)<;trzelJwania I nalon' 
w doliru! .Jordanu stał:v się już co­
d7:,,~.,ną praktyka aere9Ot"ÓW 2 TeJ 
Awiwu 

Spó3rzcie na wzór ideal­
ne, żony . o ,akte, marZli 
wteŁu mężczyzn. 

SCEN A PIERWSZA . Mąż 
i żona wrócili Z practl 

Zona: Kochanie, tdź 50-
bte do ogródka. Zawtesi­
lam ci tam hamak Na 
pewno ;esteś strasznie 
zmęczonll. Prusiedzteć co-

le 7 godzin przy bturk. 
to nie bagatelka! Nie gnie­
waj slę, że nu mogę cif 
pójść pohuśtać, ale chcia-

Zona: Jak te mqdrze % 
twoje; strony, Że wróciłeM 
Nie! Nic mi nie wY1aśmo31 
Nie pytam, gdzu- byłeś. To 
twoja sprawa! Pozwoltsz, 
że zdejmę ct z kołnierza 
ten długi jasny włos Wy­
glądasz taki zmęczony. 
Mam ci odgTza~ kotlet? 
Chcesz sfę położyć. praw­
da? Zaraz et przygotuJę 
poduszkę._ 1 dlaczego masz 
stcrry krawat? Powinj,end 
wziq~ nowy. Chcę, źebyl 
si, kobietom podobał. N o, 
o teraz idź Iił pot~ 
Zamknij cczeta... 

Zona: Ach, ;ak 8tę cie­
szę, najdroższy. że trafi­
leś do domu. Mój t1l Boże, 
któż to rozerwał mOJemu 
kotkowi rękaw i wysma­
rował wapnem? Zaraz cł 
to wyczyszczę. Kochany, 
przeeteŻ ty Ledwo stotSZ 
na nogachi Stadaj szyb­
ciutko na poduszkę. Ochl 
Jakiś ty blady. Nie chcesz 
ogóreczka? Albc ·kwaśne 
mLeczko? Daj tu głowmę. 
ntech Ctę pocałuję. Pi leŚ 
wódeczkę, co? Na drugi 
f'a.z, gdll będziesz chciał 
się napi~, to mi powiedz, 
dodam ci na koniaczek, 
żebll cię nie bolała głów­
ka Zaczeka;, sklep będzU 
już otwarty. Skoczę et pO 
pÓl literk4. Już u-cę! 

lO 

- la bym ci upte(' te twoje 
ukochaM pierożkt... Co 
takiego? Zapomnzałeś /w­
p~~ gazete 1 Zaraz. kotec.z- l'lKa. ~ 

Ma1y, 
się 
jeśli 
głowy 
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ESTES niezadowolona ze swojej twarzy? Wydaje ci się, 
że szpeci cię zbyt długi lub zbyt krótki. a może za duży 
nm:; że masz wypukle lub zbyt wysokie. albo za nlsJtie 

? Uważasz. że Twoje oczy są zbyt małe albo że szpeci 
ny podbródek lub zbyt pełna twarz. SpróbUj więe 

te defekty urody przez. .. odpo'Niednie uczesanie. 
aJdź oa rysunku typ twarzy na.ibardziej zbliżony do 

ojej I wypróbuj odpowiednie dla Ciebie uczesanie. 
rysunki i podpisy dają naturalnie tylko ogólne 

• ,&k,aźniki l nie w każdym przypadku należy je brać do­
Czasem drobny loczek lub kosmyk zatuszuje defekt 

, który chciałoby się ukryć. 

Maly, kTótld nosek, będzie 
~ę wydawał nieco dłuższy, 
jeśli uczesanie prz,}' ega do 
głowy jak czapka. 

Duży nos nie lubi loczków 
głowie. Ułóż więc swoje 

wlosy w łagodne fale. 

n6wnież zbyt wysokie czoło 
grzywką. Prócz 

- korzystny ksztalt gło­
nadadzą ci długie włosy. 

OBIADY 
Zupa II por6w II 
krajanymi w ko­

IlZywy lIając (klOps) w 
iosie, kopytka lub ma­

buraczki. Sur6wka owoc<>-

DZl l\LEK. Zupa og6rkowa 
aoti i zielonym koper­
we pierogi (z serem). 
I bułeczką. Kompot II 

Zupa ,r()(;bowa (np. ~ 
ntratów) z majerankiem l 
kami. Potrawka z podro­
ryt, marchewka II .ros<I:­
Sur6wka z selera. 

A . Zupa ,n;ybowa II kon­
'FellUiató,,. s klusecz.kaml (np. 

DłUgi nos wydaje się mniej 
wydamy, jeśli swoje długie 
Włosy tak uczeszesz. aby 
,.punkt kulminacyjny" fryzu­
ry znalazł się w tylnej części 
głowy (nie na jednej linti • 
nosem). 

Przy podwójnym podbród­
ku będziesz wyglądała najko­
rzystniej we włosach sczesa­
nych z małymi lokami z tyłu 
głowy; pozostaw kilka kosmy­
ków przy twarzy. 

Niskie czolo wydaje się wyt­
sze, gdy uczeszesz Włosy od 
twarzy, a nad czołem nieco 
je uniesiesz (lekko natapiru­
jesz). 

makaron). Zapiekanka I ziemnia­
k6w, kiełbasy i sera. so. pomi­
dorowy. Surówka z kiszonej ka­
pust)' a marchwi", cebulą I ole­
jem. 
CZWARTEK. Barszcz czerwony, 
czysty, z ziemniakami. Kulebiak 
II nadzieniem mięsnym, fasolka 
Izparagowa z masłem i bułecz~ 
ką (np. I puszki lub II mrożo­
nek). 
PIĄTEK. Zupa pomidorowa II rr­
tem I siekaną natką pietruszki. 
Plec:zeó siekana z dorsza. ZJem­
niakl, kapusta gotowana. Sur6w­
ka z jabłek (utartych na nożu 
tarki) a rozmrO'.ionyml jagoda-
DU. 

SOBOT A. Krupnik II zieleniną. 
Fasolka po bretońsku, z dodat­
kiem krajanYCh par6wek lub 
kielbasy gotowanej. HUI jabłeea­
~ s cliemem. 

Kto ma brzydką nasadę 
w1 OSÓ w, niech nakryjl' czolo 
zgrabną grzywką. 

Wypukle ewło skryjesz pod 
Kośną grzywką. 

Pelna twarz wydaje się 
'Węższa. gdy wŁosy sczeszemy 
ku górze t zlocz!rujemy pu­
szyście nad czołem Kilka kos­
myków może zwisać z boku 
policzków. C. 

ŚWIECE 
Swiece przeżywają obecnie 

swój renesans. Kolorowe. 0-
zdobne i proste. płonące w 
lich tanach l świecznikach -
stwarzają nastrój uroczysty, a 
zarazem przytulny. 

Czy wiecie. które świ ece pa­
lą się naj dłużej, najmr.iej ~ka­
pią", są odporniejsze na wy­
soką temperaturę:' ezY wie­
cie dlaczego knot płonącej 
świecy przekrzywip się? 

Niechaj się nikomu nie wy­
daje, że knot świecy to zwykła 
- cienka lub grubsza - nić. 
Knot musi być odpowiedniej 
gro bośc:i l - w zależności od 
surowca, z jakiego zrobiona 
jest świeca - musi mieć od­
powiedni splot. Inny jest knot 
do świecy woskowej, inny do 
świecy z surowca kombino­
wanego. 

Podczas palenia się świecy 
knot lekko się wykrzywia To 
żaden brak - tak byt powin­
no! Nie usiłujcie gc wyprosto­
wać, bo dzięki wygięciu, ko­
niec knota sięga brzegu pło­
mienia, który jest w tym miej­
scu najgorętszy, co ułatwia 
spalanie się. 

Najlepsze I D3jdroższe są 

!wiece woskowe, jako że sa­
ma przyroda dostarcza do 
nich surowca. Znawcy cenią 
sobie szczególnie ich $lodki a­
romat pszczelego wosku. Swie-

Czy wiecie. że mięso ryb ma o okolo 50 procent WI ęcej 
białka niż ... mięso wieprzowe? Wprawdzie ma mniej witamin 
BI I ~, ale za to 2 razy wi~ej witaminy PP a ponadto za­
wiera witam i nę A. której WIeprzowina w ogóle nie poSiada. 
W mięsie ryb morskich znaidują sil' ponadto: witamina D. 
związki jodu Ol'az fosfor Dalsze zalety: ryby gotuje się. czy 
piecze tylko 20 do 30 minut. podczas gdy mleso zwierząt 
rzeźn ych - 1,5 do 2 godzJn i dłużej. Mięso n'b jest dużo 
strawnie jsze i łatW i ej przyswajalne niż wszystkie inne 
miesa. I wreszcie : ryby są stosunkowo tanie i jest ich w 
handlu coraz więcej . 

"KIEŁBASA ot W GALARECIE 

1,5 kg ryby lub 1 kg filetłlw (np. mrozonych z Oorsza. ale 
może być każda ryba: włozyć do zakwaszonej octem wody 
i rozmrozić Po usunięciu wszystkich ości przepuścIć dwu­
krotnie prz.ez maszynkę razem z 2 n?moczonymi l odcismę­
tymi bułkami j l duża cebulą. Do tego dodać: 2 drobno po­
siekane jajka na twardo, sóL pieprz I cukier do smaku. 
Dobrze masę wymi eszać. ufonnować w walek (jak bułka 
parYska czy kiełbasa) owinąć ściśle w cienkie czyste płÓ­
cienko. zWiązać jego końce nitką Taką .. kiełbasę" v'łożyć do 
wrzącego wywaru i gotować ns maleńkim ogniu około pól 
godZiny 

Wywar przygotowujemy z 3 marchewek. 2 pIetruszek, 
kawałka selera. dużej cebuli, listka lauroweg0 kilku ziaren 
pIeprzu i angielskIego ziela. 2 kostek bulionowych. szczyp ty 
soli i cukru. Po ugotowaniu. "kiełbasę" wyjmujemy i zosta­
wiamy do ostygn i ęcia. a odcedzony wywar dopra\viamy je­
Szcze do smaku l dOdajemy 2-3 łyżeCZki żelatyny W proszkU 
(przepis na opakowaniu): podstudzamy 
Stężałą , .kiełbasę" wyjmujemy z serwetki, k.rOlmy w 

ukośne plastry grubości ok . 2 cm. układamy ładnie na pół­
misku, dekorujemy krążkami marchwi. jajka, cytryny ZIe­
lonym groszkiem i natką pietruszki. na koniec zalewamy tę­
żejącym wywarem. (Lepsze, zdrowsze. tańsze - T'iż wed lina). 

PIECZONA W PERGAMINIE 

Tak przyrządzoną rybę można podawać nawet chorYm na 
żołądek. Papier pergaminowy (śniadaniowy) posmarować 
tłuszczem l szczelnie nim zawinąć spraWioną rybr lub filety 
- osolone do smaku. Końce papieru zwinąć pod spód. Uło­
żyć paczuszkę na blasze lub w rondlu. podlać paroma łyż­
kami Wody l wstawić do gorącego piekarnika na okolo 45 
mirMJl Podlać w razie potrzeby. Po upieczeniu odwinąć, wy­
łożyć na półmisek t posypać siekaną natką pietruszki. 

SLEDZIE DUSZONE 

Mają tę zaletę, ź.e można je jadać na gorąco z ZIemnia­
kami i kiszoną kapustą lub na umno z chlebem, jako prze­
kąskę. 

Rozgrzać na patelni pól szklanki oleju (np. sojowego), 
wkroić do n iego 3 duże cebule. nie rumieniĆ" ale na białe 
krążki u/ożyć 10 filetów (z 5 śledzi), pokrajanych na porcJe. 
Przykryć j dusić na małym ogniu okolo 5 rninuL Fodawać 
na gorąco lub zimno. 

ea woskowa pali się też dłu­
żej od innych, tej samej wiel­
kości. 

Najodpornie'jsze na wysoką 
temperaturę są świece steary­
nowe i woskowe, bo wygina­
ją się dopiero w temperaturze 
około 70 st. C, podczas gdy 
innym wystarcza 4' st. C. 

Swiece parafinowe są naj­
tańsze, lecz za to bardziej od 
innych skłonne do wyginan.ia 
się. 

• Swieca lubi paUć się w 
spokoju - nie znosi przecią­
gów. 

• Nigdy nie od~an.ywać a­
ni uszkadzać knotu! Jeśli jest 
za długi - odciąć gc, nożycz­
kami do 1,5 cm. długości. 

• .. Miseczka" pod płomie­
niem nie może byr zanieczysz­
czona. Nie pozostawiać w niej 

l G. 

np. zapałki lub resztek sp~ 
lon ego knota. (C.K.~ 

II 



Z
IMĄ, po południu niebo 
zielenieje najpierw w 
prześwicie starej wieży, 

zza której wyłaniają się 
tramwaje. Potem zmierzch 
opada na strojne kamieniczki 
"' .. rynku i ściska je szarą dło­
nią, tak iż zdają się podcho­
dzić do siebie, jak kumoszki 
na plotki. Piękny jest Toruń, 
ale jak każde stare miasto 
ma kręte klatki schodowe, za­
gracone podwórka i n iebez­
pieczne jezdnie - i jeśli zo­
stawić dzieci bez opieki... 

O tym właśnie myślało 90 
kobiet zgromadz.onych w auli 
fabryki "Kopernik". Było już 
po pracy, zrzuciły pachnące 
miodem i lu kr~m fartuchy. 

- Moje drog le powie-
dział kierownik Działu Szko­
lenia - wykształcenie trzeba 
uzupełnić. Dobrze wiecie, i.e 
nie ma innej rady. Każda mu­
si skończyć 7 klasę, dotyczy 
to wszystkich pracownic do 
lat 35. I starsze również chcąc 
zdObyć dyplom mistrzow3ki 
muszą m ;o;' .,.a c;oha c;zkolę 

podstawowe,. 
.Janma ZalwszewsKa, i rena 

Stanke, Zelma Ulatowska sie_ 
dzą obok siebie. Zelma trochę 
się boi zacząć naukę. - Po 
tylu lalach przerwy? A po 
drugie - jak zapewnić opiekę 
cÓ!'ce? Patrzy na koleżanki, 
Irena też wyraźnie się za­
chmurzyła, ale Janka Zaku­
szewska szepce do niej: 

Zapiszemy się, i tak 
trzeba kiedyś to zrobić. Przy­
najmniej się odmłodzimy! 

Z 90 kobiet siedzących na 
sali 20 nie miało l:wiadectwa 
szkoły podstawowej. 

23 lata temu kiedy Urszula 
Werner rozpoczynała pracę 
w karmelarni niemal WSZY3t­
ko robiło się ręczni e. Koleżan­
ki pokazały jej jak ugniatać 
masę karmelową, jak określać 
jej temperaturę na wyczucie. 
Dziś w fabryce pracują nowo­
czpsne agregaty. 

Dyrektor Michał SamuIski 
mówi: "Skończyły się czasy, 
gdy jeden cukiernik mógł 00 

ewnej sierpniowej 
niedzieli ubiegłego p 
roku młode małżeń­

stwo, Janina t Andrzej P. 
-..I on plan~ł(ta. ona 
księgowa - ruszyli z pleca­
kami w drogę. Dorobili się 
już co prawda skutera. ale 
Janina uważała, że piesze 
wycieczki są dużo ciekaw­
sze i przysp~rzają więcej 
zdrowia ludziom takim jak 
oni, którzy m~ia .. siedzącą 

...• vlIJali właśme partero­
wy domek pod laskiem. 
Usłyszeli dobiegający z 
wnętrza dziecięcy płacz. 
Przystanęli. Płacz nie usta ­
wał. Zaintrygowana Jani­
na zbliżyła się do okna. O­
czom jej przedstawił 3ię 
ponury widok. Dwoie sześ­
ciolatków chłopiec i 
dZiewczynka usiłowali u­
wolnić się od sznurów, ja­
kimi byli przywiązani do 
stolu. Janina próbowała 
dostać się do wnętrza. Na 
prÓŻno. Drzwi wejściowe 
były zamknięte. Młodzi po­
patrzyli na siebie. We 
wzroku męża Janina wy-

12 

prostu pokazać drugiemu ('o 
należy robić. Kto chce u nas 
utrzymać się na stanowisku 
brygadzisty czy mistrza musi 
kończyć ku rsy, poznać do­
kładnie, "chemię" ciasta 
polewy" . 
Wśród pracowników fabryki 

przeważają kobiety. Uczyłyby 
się chętnie - zakład ma pod 
tym względem dob re trady­
cje, ale kobiety mają dzieci, 
które wymagają opieki. Od 
czasu do czasu ojciec lub 
krewni mógą się nimi zająć 
ale na co dzień ... 

T ORUŃSKA fabryka 
znalazła rozwiązanie. W 
śródmieściu przy ul!cy 

Katarzyny wynajęto lokal. 
Codzienn ie zgrzyta klucz w 

zamku. Niosąc ciężką siatkę 
p rzychodzi pani Zosi a ku­
charka. Buzuje ogień w piecu. 
Gdy zjaWiają się dzieci, w 
kuchni pachnie już włoszczy­
zną Zakład zorganizował 
czynną cały dzień świetlicę 
dla dzieci swoich pracow!1i­
ków 

Marysia obejmuje wycho­
wawczynię za szyję. opowiada 
jej o wydarzen·iach poprzed­
niego dnia. Andrzej i Grześ 
kończą obiad. Największa 
grupa dzieci s iedzi przed epi­
~iaskopem. Śledzą dzieje 
Snieżk i i Robinsona Cruzoe. 

Fabryka kupiła kilkanaś::ie 
filmów z bajkami, dzieci oglą­
dają je namiętnie. 

Rodzice są niedaleko. Wy­
kłady odbywają się w auli 
zakładu, lub ponieważ 
świetlica jest trzyizbowa 
tu . na miejscu, w drugim po­
koju. 

- Prowadzenie świetlicy 
nie sprawia nam kłopotu -
mówi dyrektor zakładu. 
Z początku finansowaliśmy ją 
sami. a teraz "dokłada się" 
Wydział Oświaty. 

- Myślę, że i inne zakłady 
mogłyby zorganizować opiekę 
nad dziećmi ptacownic, które 
uzupełniają wykształcenie. 
Można wykorzystać wolne po 
południu przedszkole, lub 
jeśl i pobliSka szkoła prowadzi 
świetlicę - dopłacić za do­
datkową grupę dzieci czy 
przedłużenie godzin pracy -
mówi Romana Boniecka, prze­
wodnicząca samorządu robot­
niczego. 

Jest już całkiem ciemno ~dy 
Irena Stanke i Zelma Ula­
towska pakują zeszyty. - Ta 
nauka nie jest taka straszna, 
jak nam się z początku wy­
dawało - mówi Irena. 
Zełma zagląda do świetlicy. 

9-letnia Ewa czeka już w pal­
cie. Wracają do domu, mróz 
szczypie w policzki. 

- Mamo, byliśmy dziś W 
ZOO. Widziałam małpki 
pani opowiadała o Afryce. 
Pani powiedziała, żeby spoj­
rzeć jak wygląda miasto we 
mgle i że most jest jak ko­
ronka. 

Kiedy Zelma. bXła mała, 
nikt nie zwracał Jej uwagi na 
takie rzeczy. J ej Toruń był 
miastem zagraconych oficyn i 
podwórek. Może dlatego do­
piero teraz uzupełnia 7 klasę? 

- Mamo! - Ewa ciągnie 
la za rękaw. - A pod koniec 
roku porównamy świadectwa. 
Chcesz? prago 

Z redakcyjnej poczty 
DODATKOWE 

DZIECI 

Żłobki, jak wiadomo, opie­
l{ują się dziećmi do lat 3, 
przepisy są przy tym dość ry­
gorystyczne. Aby uchronić 
maluchy przed niebezpieczeń­
stwem różnych chorób 
- matkom nie wolno prze­
bywać w pomieszczeniach 
żłObkowych. Ale ... J ak dowia­
dujemy się z listu Czytelnicz­
ki, na przykład w Iławie -
na terenie miejskiego żłobka 
bawią się synowie i córeczki 
pracownic tej placówki, dzie­
ci już starsze, nawet w wie­
ku szkolnym i w dodatku nie 
zachowujące się spokojnie. 
Niedawno omal nie zdarzyło 
się nieszczęście: któreś z nich 
rozpędzone, wpadło "pod no­
gi" pracownicy kuchni, kiedy 
ta niosła tacę z porcjami go­
rącej zupy. Gdyby nie jej 
przytomność umysłu przygoda 
mogła się skończyć ciężkimi 
popa rzeniami. 
Uważamy, że żadne kierow­

nictwo żłobka nie powinno 
zgadzać się na przebywanie 
,.dodatkowych" dzieci w tym 
lokalu. W Uawie, jak w in­
nych miastach, są świetlice 
szkolne, gdzie dzieci matek 
pracujących mogą znaleźć o-
piekę. (j) 

NALEZNOSC ZA PRACĘ 

Czytelnikowi P. R., który 
był inwalidą II grupy, skrom-
na renta nie wystarczała na 
utrzymanie. Uzyskał więc 
skierowanie do Spółdzielni 
Inwalidów .,Metalowiec" w 
celu przyuczenia w zawodzie 
radiotechnika. Dwa tygodnie 
pracował w radiowym lakła­
dzie naprawczym, a drugie 
dwa przy naprawach sprzętu 
gospodarstwa domowego. Stąd 
skierow~no. go do lekarza za­
kładowego, który orzekł, że 
z uwagi na stan zdrowia nie 
kwalifikuje się on do pracy 
w Spółdzielni. Obywatel P . R. 
musi ał się z tym pogodzić. Nie 
mógł natomiast zrozumieć, 
dlaczego nie wypłacono mu 
wynagrodzenia za przepraco­
wane cztery tygodnie. 
Choć na odpowiedź w 

związku z interwencją wysła­
ną do Związku Spółdzielni 
Inwalidów przyszło nam cze­
kać trochę długo, dowiedzie­
liśmy się jednak, że należność 
za pracę została Czytelnikow.i 
przesłana przekazem poczto-

• 

wym. Powiadomiono nas przy 
okazji, że ob. P. R. jest 0-
becnie portierem w jednym 
z teatrów warszawskich, ale 
gdyby praca ta mu nie odpo­
wiadała, może zwrócić się do 
asystenta socj alnego Spół­
dzielni "Metalowiec", który , 
udzieli mu pomocy przy e­
wentualnym znalezieniu in. 
nego zajęcia. 

RADCA PRAWNY I KADRY 

. .. Pracujemy w hotelu ro­
botniczym ORP Przedsiębior­
stwa Budownictwa Rolniczego 
w Niedobczycach w charakte­
rze portierek. Zatrudnione je- . 
steśmy na dwie zmiany _ l 

czyli po 12 godzin. W ciągu ' 
całego miesiąca nie mamy ani . 
jednego dnia wolnego. Zwró- J 

ciłyśmy się do radcy prawne­
go naszego przedsiębiorstwa. 
Wyjaśnił nam, że w zamian 
za pracę w niedzielę lub 
święto należy nam się wolny 
dzień w tygodniu. Powinien 
on co najmniej raz w miesiącu 
przypadać w niedzielę. Jeśli 
jednak nie korzystamy z dni 
wolnych od pracy I żatrud­
niane jesteśmy 7 dni w t y­
gGdniu - wówczas za każdą 
przepracowaną niedzielę lub 
święto należy nam się wy­
nagrodzenie z dodatkiem 100 
procent. Pobieranie otrzymy­
wanego przez nas 10 procen_ 
towego dodatku za pracę no­
cną nie pozbawia nas prawa 
do lOO-procentowego dodatku 
za pracę w niedzielę, gdyż 
istnieją co do tego odrębne 
przepisy. 
Udałyśmy się do kadr, ale 

tam oświadczono nam, że 
skoro pobieramy lO-procento­
wy dodatek nocny. to nie na­
leży nam się dodatek za pracę 
w niedzielę i święta. 

"Przyjaciółko" kto ma ra­
cję? Chyba radca udzielił 
wlaściwych wyjaśnień? Dla­
czego więc kadrowa jest in­
nego zdania? 

Elżbieta M. i Danuta R. 
z Niedobczyc 

(nazwiska znane redakcji) 
Rację ma radca prawny, 

TERI 

gdyż odpOWiedź przez niego 
udzielona jest zgodna z prze- .Iłaiśniel 
pisami prawa. 

Poproście. aby wYJasme­
nie to przedstawił w dziale 
kadr. a Wasza sprawa na 
pewno będzie pomyślnie y;a_ "--liii 
latwiona. 

Niebezpieczny margInes 
Sąd Powiatowy w Z. 

skazał oboje rodziców na 
rok więzienia. Obecni na 
sali z satysfakcją przyjęli 

czytała podobną do swoJeJ 
decyzję. Rezygnując z od­
poczynku niedzielnego ru­
szyli w powrotną drogę do 
Powiatowej Komendy MO. 

- Dom pod laskiem? -
twa rz dyżurnego poczer­
wieniała. 

Podczas jazdy "gazi-
kiem" w kierunku wskaza­
nego domu dowiedzieli się 
od funkcjonariusza MO, że 
mieszka tam para notory­
cznych pijaków. On 
dobrze zarabiający ślusarz. 
Ona bez zawodu - gospo­
dyni domowa. "Dwoje 
starszych dzieci umieściliś­
my rok temu w Domu 
Dziecka. Nie można ich by­
ło pozostawiĆ w domu ro­
dzinnym ze wzglęau na 
demoralizujący wpływ ro­
dziców, u których zbiera 
się cała paczka pijaków, 
nierobów. Dzieci wagaro­
wały. Jedno z nich złapa­
no na kradzieży. Zauważy­
ła to przygodna klientka i 
przyprowadziła chłopca do 

komendy. Rodzice nie 
przejqli się zbytnio tym, 
że odebrano Im prawa ro­
dzicielskie. Uchylali się od 
opłat za utrzymanie dzieci 
w zakładzie, choć przypa­
dające na nich koszty wca­
le nie były wielkie - opo­
wiadał milicjant. 

... Dojechawszy na miej­
sce, małżonkowie P. wraz 
z funkcjonariuszem MO 
rozpoczęli "przegląd" la­
sku. Łatwo odnależli pi­
jacką parę, która raczyłg 
się wódką w towarzystwie 
innych, notorycznych pija­
ków. Milicjant przerwał 
"zabawę", nakazując po­
wrót do domu. 

Mieszkanie dobrze zara­
biającego ślusarza przed­
stawiało niesamowity wi­
dok. Wyrka z brudną po­
ścielą. Dwoje dzieci brud­
nych, zaniedbanych, do­
słownie w łachmanach. 
Zabrano je jeszcze tego 
samego dnia pod opiekę 
posterunku MO. A już na-

stępnego ranka, w trybie 
przyspieszonym umieszczo­
no w Domu Dziecka. 

Na rozprawie przeciwko 
wyrodnym rodzicom ko­
ronnymi świadkami byli 
małżonkowie P . i przedsta­
wiciel MO. Oskarżona pró­
bowała grać rolę czulej 
matki: - Przywiązywałam 
je sznurem, bo bałam się 
żeby sobie nie zrobiły ja­
kiejś krzywdy, nie podpa­
liły domu ... 

Ze źle tajoną nienaw\ś­
cią słuchali zeznań mał­
żonków P., którzy przed­
stawili sytuację, w iakiej 
zastali dzieci. 

- Ale jedzenia im nie 
żałowałam! O nie! - bro­
niła się oskarżona. To 
stwierdzenie upada całko­
wicie w świetle orzeczenia 
lekarza z Domu Dziecka: 
"Przyjęliśmy .je w stanie 
ostatecznego wyczerpani a 
fizycznego" odczytuje 
przewodniczący zespolu sę­
dziowskiego. 

słowa prokuratora. który 
stwierdził, że wyrok uwa-
ża za Zbyt łagodny w sto- __ -_....: 
sunku do rodziców. którzy 
nie wyciągnęli właściwych 
wniosków po odebraniu im 
władzy rodzicielskiej nad 
dwojgiem starszych dzieci 
i znęcali się dalej nad po- .a~prosiiłl 

zostałą w domu dwój ką .0.1 ""U4' 
maluchów. - Dlatego za­
mierzam założyć rewizję 
od wyroku - oświadczył .1wi"ł,,?I 
prokurator. 

Powiecie - wyrodni ro­
dzice; margines społeczny, 
znane sprawy. Rzeczywiś­
cie. Z przykładami zanied- ."'l..iiHa.D 

bywania dzieci przez ro­
dziców, demoralizowan ia 
ich, znęcania się nad nimi 
spotykamy się niestety czę­
sto. 

Ale opisany proces róż­
ni się od wielu podobnych 
tym, że przygodni świad­
kowie nie przeszli obojęt-.gOdlnie 
nie obok, widząc krzyw 
dzieci 

IRENA SCHULTZ 
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WYGODNE ZYCIE 

TERESA B. pisze: ,.Mam 22 
pracuje:;. W tej chwili 

zkam z rodzicami, ale za 
lata dostanę miesz­
łdzielcze. Niedawno 

.I)swjao~~zy l mi się dobry ~na-
Dl'oich rodziców, star­

mnie o 13 lat. Jest to 
człowiek na stanowisku, 
dne mieszkanie i własny 

I"a.mc.cbód. Propozycja mał-
pociąga mnie, bo 

bym z nim wygodne ży­
ale sama nie potrafię 0-

jaki jest mój stosunek 
niego. Trudno mi się ~de­
dować ..... 

J ak na swoje 22 lata jesteś, 
. nazbyt trzeźwa i wy­

chowana. Małżeństwo trak­
tu jesz jako dobry interes i 
mImo źe nie kochasz, bez 

ekszy ch skrupułów myśl:sz 
wyjściu za mąż. Wprawojzie 

nikt jeszcze nie udowodnił, 
że szczęśliwe małżeństwo mo-

lekar.z 
odpowiada 

•• HONGKONG'· 

"POZNANIANKI" piszą: 

esteśmy zaniepokojone wia­
mościami o grypie azjatyc-
ej. Czy ta grypa zagraża I 

w Polsce? Co robić, żeby 

Czytelniczki! Jak nas 
tr"ni r, f",.,.,.""""" l o Ministerstwo 

i Opieki Społecznej 
rtament San itarno-Epi­

iologi czny) dotychczas -
o 14 stycznia - nie za­

"'(ltowa:nn w kraju przypad k u 
py "Hongkong", a o tę 
aśnie odmianę wirusa gry­

pytacie i o niej czytamy 
prasie codziennej . W Euro­

poza zachorowaniami w 

wypa(La 
nie 

wypada 
URZĘDNICZKA: .. Koleżan­

z naszego biura otrzymała 
dawno nowe mieszkanie -

nas do siebie. Czy 
pada kupić jcj jakiś prc­
t. CZy też ofiarować tylko 

Wypada· kupi ć coś do mi e­
- może to być obra­

etka, albo teź spy­
po prostu koleżankę co 

ałaby otrzymać. 

"Czy 
pójść na studniówkę 

długich botkach?" 

Studni6wka zdarza się raz 
1...- •• ~,h." życiu, trzeba więc ubrać 

ę szczeg6lnie starannie i 
bo,ie't-.Ig(ldnle z zaleceniem szkoły. 

raczej nie pasują, nie 

że powstać tylko z wielkiej 
miłości, ale też nikt nie do­
wiódł, że szczęśliwi mogą być 
ze sobą ludzie, którzy Ole po­
trafią określić stosunku, jaki 
ich łączy, nie są pewni, czy 
jest to choćby przyjaźń. 

Nie żyjemy w czasach, w 
których małżel'lstwo traktuje 
sie jako podstawowy waru­
nek "urządzenia sie" w ży­
ciu Przecież Ty, Tereso, ;uż 
masz swoje miejsce w spoI e­
czeńc;twie: pracujesz, wkrót­
ce bedziesz miała własne mie­
szkanie - a jesteś jeszcze 
bardzo młoda. Po co się więc 
spieszyć? Na pewno spotkasz 
ko~oś . kogo prawdziwie po­
kochasz. A wtedy nas nawet 
nie bE;'dziesz pytać o radę: 
zdecydować sj~, CZY nie? 

rndZICP 
; dzieci 

W SLADY KOPERNIKA 

STANISŁAWA G. Z WOJ. 
ŁODZKIEGO pisze: "Mam 
dwie córki. Starsza studiuje 

Anglii i w Holandii - nie 
stwierdzono innych ognisk tej 
choroby. Miejmy więc nad zi e­
ję, że do nas nie dotrze. 

Zapobieźenie epidemii dro­
gą stosowania szczepionek 
jest, nJestety, sprawą dość 
trudną . Natomiast wyposażone 
w różne specyfiki apteki oraz 
cała s łu żba zdrowia - dobrze 
są przygotowane do zwalcza­
nia chorób typu grypowego. 

Ze swej strony powi n­
niśmy chronić się przed 7a­
ziebianiami i "zwyczajną" 
grypą, bo wiadomo, źe osła­
b iony organizm jest ba rdZ Iej 
podatny na działanie wirusa. 
A więc: ubierajmy ciepło 
(ale bez przesady i przegrze­
wania!) siebie i szczególn ie 
dzieci. Przypilnujmy , -aby do­
mownicy przed wy jściem do 
pracy czy szkoły jedli ciepłe 
śniadanie; w ciągu dnia rów­
nież wzmacniajmy organizm 
ciepłymi posiłkami. Nie lekce­
ważmy zakatarzeń. Lepiej po­
zostać dwa dni w łóżku niż 
roznosić zarazki po bi urach, 
tramwajach czy sklepach. 

mówiąc już o tym, że tańe<:yć 
w fl1ch niewygodnie i niehi­
glenicznie. 

W ANDA: "Czy na zabawę 

do kawiarni młodzieżowej 

wypada pójść w spodniach?" 

Jeśli to będą modne spod­
nie z brokatu lub ciężkiego. 
lejącego się jedwabi u, a do 
tego tunika lub elegancka 
bluzka - to tak. Ale w nor­
malnych, wyjŚciowych spod­
niach nie wypada. Lepsza 
zwykła, nawet skromna su­
kienka. 

SOLENIZANTKA: .. Na imie­
niny dostałam od 'kol t>gi w 
pracy pudełko czekoladek. 
które za.raz otworzyłam i po­
częstowałam składających mi 
życzenia, a resztę czekoladek 
zapakowa.łam i zabrałam do 
domu. Potem dowiedziałam 

się. że źle zrobiłam. gdyż ofia­
rodawcy mogło być przykro, 
te otworzyłam pudełko", 

Jeśli nie przyniosłaś włas­
nych słodyczy, moż'1a było 

\ 

• -Czytelnicy 
,,!lłizyjaci · " odpowiada 

~----------------------------------------------------------

na Politechnice w Łodzi na 
wydziale chemii. Druga jesł 

w XI klasie liceum. Uczy się 

bardzo dobrze. J ta oto córka, 
ku mojemu &martwieniu 
ubrdała sobie, te pójdzie oa 
astronomię. Każdą wolną 

chwilę poświęca lekturze o 
astronomii. Z bibliotek wypo­
życza książki tylko o tej te­
matyce. Wychowawczyni i 
inni nauczyciele radzą jej, aby 
POszła na Politechnikę, bo 
ma wybitne zdolności do ma­
tematyki, fizyki I chemii. 
Dziewczyn I,a słyszeć o tym 
nie chce. Wiele osób wy­
raża zdziwienie i nawet się 

Profilaktycznie, można 
b yle bez przesady - przyjm o­
wać witaminę .. e" (pa stylkę 
dziennie) i 2-3 tabletki "A­
sprocolu". 

porady 
prawne 

NIESZCZĘSCIE I KARA 

JANINA C. pisze: .. Spotka­
ło nas wielkie nieszczęście. bo 
spalił nam się dom i zabu­
dowania gospodarcze. Ogień 

rozprzestrzenił się na sześć in­
nycb zagród Rzeczoznawcy 
stwierdzili, że przyczyną po­
żaru było pęknięCie komina. 
Dom był stary. Teraz winią 

nas za zaniedbania J oa pod­
stawie decyzji KOlegium 

otworzyć pudełko w obecno­
ści kolegi i poczestować skła­
da jących ei życzenia, ale ko­
ledze rzeczywiście moglo by~ 
przykro. jeśli cały prezent zo­
stał obrócony na .,przyjęcie", 

• rozne 

MIKOŁAJ W. Aby uzyskać 
teren pod budowę garażu, 
musisz zwrócić się do Wy­
działu Architektury, Nadz~ru 
Budowlanego i Geodezji Pre­
zydium MRN i złożyć tam: 1) 
podanie, 2) dokument o po­
siadaniu pojazdu mechanicz­
nego lub stwierdzający iż w 
terminie do 6 miesięcy zain­
teresowany otrzym a pojazd. 
3) stwierdzenie o zamieszka­
niu w danej miejscowości, 4) 
zaświadczenie z m iejsca pra­
cy. 

AGNIESZKA Z.: Admini­
strac ja domu, gdy zachodzi 

podśmiewa a jej zaintereso­
wania. Córka nie zraża się 

tym. Ja nie wiem jak l: tego 
wybrnąc? Czy w ogóle na ten 
kierunek studiów przyjmują 

dziewczęta?" 

Zainteresowania c6rki są 
rzeczywiście n ieZbyt typowe. 
Sama jednak przyznajesz, że 
"nie ma mowy. aby jej to 
wybić z głowy". I my tego nie 
br;>dziemy robić - bo po co? 
Cór ka poważnie traktuje swo­
je upodobania. Świadczy o 
tym chOĆby fakt doboru lek­
tury Zawód wybiera dla sie­
b ie. a nie dla rodziców ł z 
t y m powinnaś się pogodzić. 
Astronomia jest piękn ą i cie­
kawą nauką, jakby połącze-

Orzekającego postanowiono, że 
odszkodowanie należne nam z 
PZU będzie za karę obniżo­

ne. Takich praw chyba nie 
ma. żeby do nieszczęścia ja­

kie nas spotkało dochodziła 

jeszcze kara?". 

eo roku poża TY w samych 
tylko WiejskIch gospodar­
stwach indywldualnych .usz­
czą około 20 tysIęcy budyn­
ków. Przeprowadzone d och0-
d zenia wykazują, że naJczę­
śCIej przyczyną pożaru jest 
nJeostrożne obchodzenIe się :1 

ognIem w obejściu gospodar­
skim, nierzadko wadliwa bu­
dowa kommów, lub niewla­
ściwa lch konserwacja. 

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń wypłaca pogorzelcom od­
szkodowania Przepisy posta­
nawiają jednak, że PZU może 
odmówić. względnie zmnIeJ­
szyć odszkodowanie. jeśli po­
żar został spowodowany roz­
myślnie, albo wskutek rażące­
go fl1edbalstwa właściciela. 

t ego potrzeba, ma prawo 
wstępu do lokalu najemcy. 

ZMARTWIONA MATKA Z 
PODLASIA - Każda szkoła, 
która w 95 procentach opła­
ciła składki PZU. może sko­
rzystać z 5-procentowej bo­
n ifikaty· W takim wypadku 
można ube7.pieczyć bez wpła­
cania składek 5 procent ucz­
niów (chodz: oczywiście o 
dzieci r ;)dziców mało zara­
biających). Radzimy Ci więc 
porozumieć się w c;prawie 
składek ze szkołami. do któ­
r ych uczęszczają Twoje d"de­
ci 

CZTERY ZMARTWIONE Z 
PO,". ŻYWIECKIEGO: 
Przerwanie naukI w SPR nie 
daje prawa do wstrzymania 
świadectw szkolnych ze szko­
ły po1stawfJw P j. Jeśli do tej 
p ory nie udało Wam się ich 
otrzymać, odwołajcie się do 
W\'dzlalu Oświaty i Kultury 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Zywcu. 

w. W. - POW. SOK()ŁKA: 
- Mleko krowy chorej na 
gruźlicę, jak i przetwory z 

niem romantyzmu z naukami 
ścisłymi. Może to właśnie za· 
fascynowało có~kę? 

Owszem, także dziewcz~ta 
mogą studiować tę dziedzińę 
WIedzy. Wydział Astronomii 
prowadzą: Uniwersytet Ja­
gielloński w Krakowie, Uni­
wersytet im. Kopernika w 
Toruniu, Uniwersytet we 
Wrocławiu i Uniwersytet 
Warszawski. Studia trwają 5 
lat. Po ukol1czeniu córka bę­
dzie mogła podjąć pracę w 
obserwatorium astronomicz­
nym, w którejś z instytucji 
geodezyj nych, geofizycZ!l ych, 
meteorologicznych, kartogra­
ficznych , w urzędach miar itp. 
Będzie mogła również poświę­
cić się pracy pedagogicznej w 
szkolnictwie średnim. 

bądź p rzez pełnoletnich człon­
ków jego rodziny. Jest chy­
ba sprawą oczywistą, że wła­
ściciel, jak w ogóle każdy do­
rosly mieszkaniec wsi, ma 
obowiązek utrzym}Twania bu­
dynku w należytym stanie 
1 przestrzegania przepIsów 
przeciwpożarowych. A W!ęc 

musi ostrożnie obchodzić się 
z ogniem, usunąć wszelkie 
mankamenty w budynka,~h 

o raz w instalaCjach elektry­
cznych. mogących spowodo­
wać nie~(,7f'-ó('if' 

DeCYZJę o odmOWIe. wzglę­
dnie obniżeniu odszkodowania 
podejmuje PZU w oparciu o 
prawomocny wyrok sądowy 

lub o orzeczenie Kolegium 
Karno Adrn inistracyj!ego. 
Jeśli w Waszym wypadku de­
cyzję wydalo Kolegium przy 
P rezydium Powiatowej Rady 
Narodowej, można się od niej 
odwalać do władz wojewódz.­
kich. Nie bez znaczenia bę­
dzie też i opinia są"iadó-w, a 
szczególnie gospodarzy. któ­
rych gospodarstwa padły pa­
stwą pożaru. 

niego (także m leko zsiadłe) 
nie nadają się do spożywa­
nia w stanie surowym, ani 
dla ludzi, ani dla zwierząt. 
Mleko takie można wykorzy­
stać dopiero po 5-7 minuto­
wym gotowaniu. 

PROSIMY O ADRESY 

Martin z pow. D z!aldowo; 
Zrozpaczona z Koszaliń sk i ego; H. 
G,; Krysia K..; Maria Anna _ 
stala Czytelniczka sp:Kl Puław; 

Stroskana lza z Radomia; J. 
roprawska; Rozalia z Rybn!ckie­
go: Stały Czytelnik H. S. z 
W-wy; Stala Czytelnj('zka Z 
Gniez.la. Pl'zyśl i jc:e adre;y 
OdpOWIEN") listownie. 

Wszystkim CzytelniCZkom t 

Czytelnikom przypominamy: 00-
powiadamy wyłacznie na !isty Z 
adresamI. Wzywamy w piśmie o 
podame adresu tylko w wyjąt­

kowych wypadkach. Inne listy 
czytamy I CZęŚCi0WO wykorzy­
stujemy w .. Pr2yjaci6łcc". Bez 
podania adresu Czytelnicy n i e 
mogą jednak SPodziewać się ln­
dywidualnych odpow,edzl. 
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ZAUFAJ .,LECHl[,' t KUP 
wodę kolońską "MIRAMAR" 
lub wodę kwiatową .. SZALOWĄ" 

Są to doskonałe woc!y prze­
znaczone specJalnie dla Pań. 

• odznaczają się subtel-
nym i Jednocześnie o­
rzeźwiającym ~pachem 

• produklJwane na naj­
lepszych oleJ1(ach za­
~ranicznych 

• nadają się na wszyst­
kie okazje. 

'lł ()DUCENT LI}; POZNAN L 29 

Wyciąć Wypełnić Przesłać 

Czytelnikom "PRZYJACIOLKI" interesujące książki i poradniki poleea: 

llosc 
eg&. 

POWSZECHNA KSlĘGARNIA WYSytKOWA 
Warszawa - l, ul. Nowolipie nr 4 

Zamówieni. 
AUlor Cefta 

Ził 

M . Ostrow~ ki - JAK HAR rOWALA SIĘ STAL. 32.-
J. P a randows ki - NIEBO W PŁOMIENIACH. • 16.-
G los na 1 poczytna kS lązka zna nego au tora . 
M . S i ucbn i ń s ki. S 7.. Kobyliński ILUSTROWANA KRONIKA 
POLAKOW J1.-
P rzystępn I e opracowa n e opat r zone wspaniałymi Uustracjaml frag-
m t:"n t y h Ist o r i i PO lsk i. 
Wł R y mkiewicz - TRZYSTU 000 DOBRA. • • • •• • U-
P uw iesc osnuta na t le w ydarze n 1863 r. uk a zuje dramatyczne pr~ 
z;YC1a oj ca k tó r y p oszukuj e zaglni o nego syna - powstańca. 
J Barłow - PATRIOCI L 1/2 .....,... • zo-
W spomn ie n ia dwu by lych k omandosów . którzy podczas wojny prze.. 
ży lI p leklo d esantów na tereny n ie p rzy jacIelskie. 
D. Noll - PRZYGODY WERNERA I:JOLTA t. 1(l. • • • • • • IS.­
Doskonała pow lesć ukaZuj ąCa p rzezyc ia pokolen ia młodYCh Niem-
ców któ rzy wych owa ni w duc h u faszyzmu posz!l prosta :r; ławy 
sz k ol n e j na front . 
J . Wawrzak - REKOMENDACJA • ...._ 
A kCJa tel ciekawe j powlesc i rozgry wa się w latach 1956-1961 w śro­
d o w isk u studenckim I w w ielk im zakładzie przemysłowym. 
A . M a rkowa - WIECZORY ..•••• . .•••• lS-
D zIe je malzEństwa . w kt o ry m k o nfl ik t y m!~zy małżonkami są re­
zultate m dZlecinny c h I mło<lzień<'zyc h przeżyć kObiety. 
E . Mora nte - KŁAMSTWO I CZARY . • • • • • • • • ."_ 
PaSjon ując a kSll~z ka k tor .. , a utor k a chce da~ odpowiedt na pyta.-
n ia ' ist n :ejE' czy n ie istniej e p r a wd 7i wa mUOŚć • 

• • •• W . Gaslorows ki - P A NI WALEWSKA. • • • • •. • '5.-
A utor s n uje opowIeść o m l/oscl Na poleona do p ięknej Polld. 

•••• B . Prus - LALKA t. 1t3 •••••••• ..: ł 3ł.-
Wspaniała powi eść. na k tóre 1 osnuto )edeu Z najlepszyc b filmów 
po lskich. 
R S a ha tinl - KAPITAN BLOOD • t.-
Powlesć o k o r sarza" h X VTI WIeku. 
L. Charteris - SIMON TEMPI.AR WKRACZA DO AKCJl.. • 3e.-
Znanv bohater sE'n~a cylnych f ilm6w te leWizyjnych .. $W1etyH. 
A. K altba um - JUBIL EUSZ GWIAZD • • • • • • .. -
Albu m posw lecony w,> p6łczesnym aktorom f Um owym I t el ewizyJ-
n vm ca l(> ~o " w ia ta. 

S. Banc zalc-G ruGowa - MROZONKI I'A NASZYM STO·J.h • lZ-
I. Kra w(",yk , A. Rościszewska-Stoyanow - POTRAWY Z DRO-
BIU i DZIKIEGO PTACTWA . . . • • • . • • • • . • U.­
l . Arctowa - RAZEM CZY OSOBNO - Zasady pISOWni łączneJ 
I rozdzielnp.j ze slowoiklem . .••.••••••• 1.-
A. ""ils ka - PISARZE POLSCY. Wybór sylwetek • • 45.-
M . Kouk iewicz - lIALO. MLODY PRZYJACIELU . • • '7.-
Praoea a utor a wielu k "'l a żek jak np . .• 0 miloscl prawie wszystko" 
I In n v ch Autor ch c e dopomóc młodzieży w rozwiązywaniu trudnycłl 
prOblemów le,", w ieku. 

UW A GA I KsIążkI te moina równie! na.być w miejscowych księga ... 
nlach .• Domu Książki". 

Zamawiam wytej wymienIone Ilości 
książek t proszę O przesłanLe Ich za 
za lic zen iem pocztowy m pod wskazanym 
adresem ' 

NADAWCA: 

poczta - powiat 

········mie·iscó·~o~t ···Uiic·a:···or· .. iió·ińu .. ··· .. · 
_ ...................... 0'0 ..... _-o o •• _ ................. _ .. _ ... . _ 

w o Jewodztwo 

Przesyłkę zoboW1azuje sle wykupić 
na·tychm iast po lej nadejściu. 

data pOdPis 

oaUK! 

Znaczek 
pocztoW}' 

JOgr 

POWSZECHNA KSIĘGARNIA 
WYSYLKOWA 

WARSZAWA 

uj. Nowolipie nr • 

Redaguje Zespoi Wydawca: WydaWnIctwo "Współczesne" RSW •• Pra~a··. War­
szawa. ul. W iejs ka 12. tel. 28-21-11 (centra/a) . RedakcJa : Warszawa ul. Wlejsk'i 16. 
tel. 28-24-11 Red a k t :.r naczelny tel 28-05-83. z-cs redaktora naczelnego te! 28-03-19. 
s e kreta rlat redakcji tel. 21·41-4/_ AdmInistracJa-sekretariat 28-58-66. 
OddZiał w KrakOWIe. ul. Skarbowa ł. oddZIał w Rzeszowie. ul l MaJa 10. od­

dzIa ł v..e Wrocławiu . uL Komandorska 5. oddział w OlsztynIe. ul Szrajbera 9-10. 
OgłoslenLa przy jmuje' Wydawnictwo .. Współczesne" RSW .. Prasa" Warszawa. 

ul. W iej s ka 12. tel. 28-53-30 
Warunld prenumeraty 

Cena pre numeraty Icrajowe': 
kwartalnIe - 13 zł. półrocznie - 26 zł. rocrnle - 52 zt. 

Informacji o przy1mowanlu prenumeraty krajowej udzielają Centrala R;0lpor­
tatu Pras y I Wydawn ictw .. Ruch". Warszawa. uL Wronia 23 oraz w'3zystkle pla· 
c6 wld .. Ruc hu" I poczty. Z8m 77 P-tS 

Druk Prasowe Zakłady Ora.!1czne RSW "Prasa", Warszawa, Marszałkowska SlS. 

D z I A t z 

POZIOMO: 1) przekomarzanie się, 
6) uczestnik sportowej rywalizacji, 10) 
odżywIanie ogr~mkl.one do pewnych 
pokarmów, 11) miasto rodzinne gen. 
Bema, 12) państwo w Amerrce Srod­
kowej albo... letni lapelusz., 14) u­
czucie ni epewności, 15) nagniotek. 17) 
rodzaj potrawy mięsnej. 19) tytuło­
wy bohater noweli PruS? 20' sprzęt 

lekkoatletyczny, 22) główny składnik 
powietrza, 24) postać z "Quo vadis", 
26) ziomek. 28) kolekcjoneJ znaczków 
pocztowych. 29) potrawa nie dla ja­
rosza. 30) sposób. metoda postępowa­
n ia maj ąca doprowadzić do osiągnię­
cia określonego celu, 31) składa się a 
kilku korpusów lub dywizji. 

PIONOWO: 1) osoba reJestrująca 
przebIeg rozprawy, posied zenia itp., 
2) jeden z pięciu wielkich okresów 
czasu. na jakie geolOgia dzieli histo­
ri~ Ziemi. 3) narzędzie używane przy 
okorowywaniu drzew. 4) obrońca są­
dowy, 5) dz I ał mInisterstwa.. 6) w iej­
ski fartuch. 7) rezultat, 8' dzieło bu­
dowlanvch. 9) budowa, struktura. 11) 
rekwizy.t kelnera; 13) reprezentacy j­
na sa la, 16) sygnał kolejowy; 18) 
morawska metropolia: 21) potrawa 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 
PASY przepuklInowe. leczOlcze . "ZOląd­
kowe" wysy ła orto~a ZielińskI. Kra· 
k6w Stradom 11. 1 26-0 
PisA-N lA na mas zy Ole. s ten ogra hi. biu­
rowoscl - uczy Ul-Oczn le Stowarzyszeni. 
Stenografów I Maszynistek Poznano 
skry t k a pocztowa 1050 I 15~ 

I TY mozesz zal ożyc zes pól bea t owy je­
sil ukonczy sz roczny kurs koresoonden­
cyjny nauki gry na gitarze . akordeon ie 
lub fortep ian ie. Zgłoszenia na kartacb 
pocztowych SPTM .• IZOMORF" . Warsza· 
wa ul. M"rskie 0 .. 0 l. Wa,runki: wpiso-
we' 20 zł . czesne 100 zŁ. K n 
KORESPONDENCJĘ calym sW18tem. 
wym I anę wldok6wek znaczk6w poczto­
wYch. płyt . fotos6w aktorów Itp - uła­
twia znalomosć miedzynarodowego jęz;9'­
ka esperanto. Kursy korespond~ncyjne 
organizuje ZwIązek Esperantystów 
Warszawa J~na S I 3ł 

KORESPONDENCYJNE kursy kSIęg OWO­
Sct stenolrrafll 1ezyk6w. Łódź 1 skryto-
ka 297 , 35-0 

SUPERELEGANCKI strój slubny arty­
stycznie wykonamy - uszyjemy. wypo­
życzymy. F irma .. Roma" Łódź. Z8chod­
n ia 75. Orl.ch. 

A G A D E 

smażona z Jaj, 23) przeszkoda 
mowej trasie; 25) deseczJ do 
dachu; 27) przetwór owocowy 

ROZWiązania należy nadsyŁać 
terminie lO-dniowym od daty 
nia się numeru pod adresem: 
cja "Przyjaciółki" - Warszaw 
poczt. 989, dział zagadek. 
Czytelników. którzy nadeślą 
lowe rozwiązania, rozlosowane 
na nagrody ks i ążkowe. 
ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI z nT 

Poziomo: l) Audytorium; 5) 
kan; \1) Oszczypek; 13) Paw; 14) K 
15) Aster; 16) Parówka; 18) Graj e wo;;-'lltttie~la 
NieprawdopodOblt'ns two; 21) Arty" ta: 
Karnisz ; 26) Kurki; 2'7) Encyklika; 
Kroksztyn. 29) Tratowanie; 30) WspIna 

Pionowo: l) Akompa ni a ment; 2) 
rlentacja; l) Tczew; 4) Rupia; 6) 
7) Iskra' 8) Koncertmistrz; II) N'':,'~n~:.lch 
dzenla: 10) Autoportret; 13) Pra'" 
17) Kwant; 19) Rzeka; 2Z) Sukno; 23) 
lIa: ~) Kroll:\; 25) Ryska. 

Nagrody wylo~owall : Oll:a Kucelman 
Krakowa; Ryszard Piasecki z Je 
Góry; StanIsława Bazyl l War 
re sa Szałkowska l Mieroszowa; 
ra Zalewska z Wys. Mazowiecki 
Rehmao 1. Lublina: Michal Mali 
B ielska Podł.; .JadWiga Skup z 
wiał Brooisław Sęk z Kuz noc1na-; 
Gil'waTtowska l Wałbrzycha 

$NIEG I DESZCZ NIEGROZNE DLA TWEGO 
OBUWIA 

jeśU je stale konserwujesz PASTAMI BUW) 

f\!:\sta Suwi W praktycznym opakowaniu-tubach. 
Plastik-Buwi - na wysokogatunkowych woskach, 

oraz koloryZUjąca pasta KOLOR-BUWI 

• ZAPEWNIĄ WIĘKSZĄ TRWALOSC 
• NADADZĄ PIĘKNY POLYSK 
• ZABEZPIECZA PRZED WILGOCIĄ. 

Do nabycia w sklepie "INCO" . w Warszawie 
przy ul. Pięknej 16 b. oraz we wszystkich 
sklepacb branżowych. l I 

-- -- -----':==~-------------



PlAC BIJJJOHIf 

BEIUJJ 

ziemi. I 
miejsce, 

Branden­
dwa świa­

~--mIlPU'" .i kapita­
wschodni 

Przy­
widoczna 

"'--IIIJ" wschodniego, 
dużymi lite­

"'-"11 ł..I".'~~ świetlna 
zachodnio­

koncernu 
Springera, 

od rewizjo­
propagandy. 

""lodni~~j stronie 
miasta 

~U/III~d.zypominalją, że 
i tworzy­

~~;'i:llldzieła Marks i 
pmlVStała tu 

Partia 
narodził się 
antyf~s.to­

~~':.~~~llch oporu. W 
bibliotece 

sa młody, rosyjski emi­
grant Włodzimierz Le­
nin. Szczególnie mile i 
swojsko dla ucha Po­
laka brzmią na~y ulic 

Warszawska, Mar­
chlewskiego (który tak­
że działa! przeZ pewien 
czas w Berlinie). 

Berlin... Podobno kie­
dyś uchodzi} za miasto 
raczej brzydkie. z ezyn­
szowymi kam.ieni<:ami, 
odpowiadającymi mie­
szczańskim gustom, je­
śli naturalnie nie liczyć 
zabytków, dziel słynne-­
go Knobe1sdorffa, nad­
wornego architekta Fry­
deryka II. 

Dzisiejszy Berlin jest 
przede wszystkim wiel­
kim placem budOWY. 
Miasto rośnie, stn:.ela w 
górę wieżowcami, TOZ­
piera się monumEmtal- . 
nymi gmachami, 90 pro­
cent domów buduje się 
nowoczesną metodą 
przemysłową. Po pro­
stu zestawia się gotowe 
olbrzymie bloki, a na­
wet I\ll'Ządzenia kuchen­
ne. 1azienki i ścia­
ny działowe mieszkań. 
Przyspiesza to Kolosal­
nie tempo budowy. 

IZABELLA 
KRZEMISsKA 

~-;:::. " ',.',., .' 

Serce Berlina - Alcxanderplatz czyli 
"Ale x" Jak mówią w skrócie berlińczycy, 
gdzie między innymi wyrasta jeden z naJ­
większych i najwyższych hoteli, który bę­
dzie miał 126 m wysokości. 

Szeroką Unter den Linden czyli Aleją Pbd Lipami (na tej znanej w Ber­
linie ulicy znajdują się liczne gmachy aJbbasad, między innymi pol­
skiej) dochodzi się do Bramy Brandenburskiej, dziś pun.ktu granicz-

nego, gwe w pamiętny dzień 1 maja 1945 roku żołnierze radziecw 
pierwsi zawiesili czerwony sztandar. 

l3-piętrowy Dom Nauczyciela z pięknym kolorowym freskiem. Wewnątrz 
biblioteka, kluby, sale konferencyjne. Obok \vidoczny budynek Sali 
Kongresowej z aluminiową kopułą, gdzie odbywają się między innymi 

zjazdy partii. 

Modele, które Iprezentujemy, posiadają wszelkie 
cechy /Ilajnow.szej mody - wiosna 69 - warto 
więc przyjrzeć im się dokładnie! (zdjęcia Neue .1\ 

Mode). . I 

A oto słynna berlińska wieża telewizyjna 
- (z masztem telewizyjnym - 365 m wy­
sokości), z olbrzymią, obracającą się powoli 
kulą, w któr~j przy końcu br., na 20-)ecie 
NRD zostanie ot\\arta wielka kawiarnia. 
Berlińczycy twierd~ą, że już dziś warto 
starać się o bilety wstępu. Widok z okien 
tej kręcącej się kawiarni na pewno bedzie 
wspanJały. 



WsP6łcze&ny wlaści.cłel mieszkania Co piąty Polak chodzi W okularacb. , 
nie może et) prawda przy pomocy Iam- Czy w niejednym przypadku nie jest 
py A1acJyna wyamrować wszystkie- to wina wadliwego oświetlenia? 
go, co sobie zamarzy. Ale i zwyczajna Roze~jmy się po swoim miesz­
- /Zdawałoby się - lampa, może na- kaniu i pomyślmy jaką lampę kupić 
dać wiele uroku miejscu pracy czy do konkretnego celu i pomieszczenia. 
~ . Rzecz tylko w tym. by My podajemy dzisiaj - ldlka naj­
była to lampa ładna.,- spełniająca swo- prostszych rad i fotograficznych wzor­
je zadanie, CZY1i funkcjonalna, by była ców: 
zharmonizowana z całym mieszkaniem, KUCHNIA - powinna mleć co naj-
meblami, , ~ona.mi, ba - nawet mniej dwa źródła światła: ogólIle, za-
z barwą SClan... wieszone pod sufitem i punktowe dla 
• J~ kilka i1ał łemu s~ni ,by- oświetlenia stanowisk pracy np. pod 
liśmy yv tej mierr.e na przerozne •. szka- spodnią płaszczyzną szalki wiszącej 
radzienstwa, • 1 na wytwory r~znycl1 (najlepsze świetlówki). 
pseudoartystów. Na lampy, które co • 
prawda świeciły, ale większego pożył- JAD~ - lampa .za~eszona 
ku fi nich me było. nad środkiem stołu (aby swiatlo nie 

A łymC23Sem - inna musi być Iam- raziło wzroku). 
pa w kuchni. inna w łlIoZience czy SYP~ - światło ogólne, za­
przedpokoju, jeszcze inna przy stole wieszone pod sufitem, o niewielkim 
jacIa.IQm. . w miejsca pracy, lektury, natężeniu i lampa przyścienna prze-
zabaW)1_ ' zna$Ona do czytania. 

Jako się r.r.ekło, jeszcze kilka lat te- KĄCIK DO PRACY I NAUKI -
mu... ObecDfe zmieniło się niemało. W ze względu na szczególny wysiłek 
sklepach pojawia się coraz więcej lunp wzroku podczas czytania, pisania czy 
stoMcY~ wiszących, kinkietów itd. o szycia musi być bardzo dokładnie 0-
kSzWtaeb DOwoozesnych, bądź styłi- świetlony, tl&JlePiej lampą przegubo­
zowanych na "słaroQe". Pr7<Y produkcji wą przymocowaną do stołu lub biurka. 
kor.cysta się z projektów plastyków - Swiatlo powinno padać z lewej strony 
wzorników przemysłowych. Specjalne pracującego. 
Biuro Jakośd stowarzyszenia Elektry- (Uwagi te są aktualne i w przypad­
ków PolsIdch bada projekty i proto- ku jeśli ten sam pokój spełnia kilka 
typy lamp pod wrględem ich przydał- funkcji). 

I 
WI~ElJ • 
DOBREGO 
ŚWIATłA 

ności użytkowej. estetyki itd. Szkoda r.AZIENKA - górne oświełlenie in-
,Jednak, że nadzór w tej dziedzinie nie łensywne o mocy 100 W. Po bokach 1 ...... ~........,~~..,...'"""t'~!"'!""'!I'!\IIII~~~~~-----~~~~!i<; .... '~,"","'~~, . • ",,<Ii" 
obowiązuje prywatnej twórczości 1 lusłra .można zainstalować dwie lamp-
WJiw6rezośel ki 40-60 W lub śwłełI6wkę. (jk) 

-"T 

-- -- -----==_:=~~-----------


	IMG_0225
	IMG_0226
	IMG_0227
	IMG_0228
	IMG_0229
	IMG_0230
	IMG_0231
	IMG_0232
	IMG_0233
	IMG_0234
	IMG_0235
	IMG_0236
	IMG_0237
	IMG_0238
	IMG_0239
	IMG_0240

